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między na8xymi rodIb- lei ?*y m® X.najd\ B1« 
neksje, kt6rz^V ,ludłie' “ W ?  ko.n‘
domości to J; 5 zagranicznych gazetach wia-
£  m  wris“ p“w ,“ illnili? « “ ■ * " « ł  tato- 
w języku kJfm po,1?yśleć 0 włożeniu dziennika
znowuśmy p isa ?  ° j łk i?  niedawno
fałsze o w T r S  ktdryby Prostował podawane 
da w Diamnob l*.1 stosunkach naszego naro- 
cuskich a oro mo8 ?wskicb> niemieckich, fran- 
PodkuDinno i Kro*i? f sla ł te wi»domości, które 
N i e S  nro lttb obałamQcona przez Moskwę i

wa zan ^ T .? '*  Wt dom- «ow u  jakiś P. ze Lwo- 
żyć t “ 8ey we Lwowie chcą zało-
^ y e w ł a s n y m k o s z t e m  drnga m aski s*kołę Indową, ale Polacy mimo derv*ii 
dopuszczają, jakkolwiek „dla s e t e k  drieri ms 
skich we Lwowie według sprawiedliJ^f- 
trzeba by nie dwu, ale 5 w W i e T t  u Ł k f f i  
Tak wiecznie łgać, to już przechodzi nawet m  
jęcie prerogatyw łotra moskiewskiego!

** *

Konferencje z rządem we Wiedniu w Bpra- 
wach galicyjskich narazie skończone. Minister 
Ziemiałkowski pojechał do dóbr Bwoich Dębow
ca, a p. namiestnik Zaleski i p. marszałek Zy- 

1 kiewicz już wrócili do Lwowa.
Z dobrego źródła otrzymała NowaBeforma

* Wiednia d. 22. bm. następującą korespon
dencję :
. nPisząc to, nie możemy znać jeszcze osta
te c z n y  rezultatu konferencyj w sprawie skar
bowej akcji pomocniczej dla dotkniętej powo- 
dZlą Galicji; do tej bowiem chwili nie skon
a ł y  się jeszcze, jako rzecz jednak prawie pe- 
'?nĄ donieść wam możemy, że niezadługo wyj- 
dzte rozporządzenie cesarskie, mocą którego w 
Tyśl §. 14. konstytucji, tj. z klauzulą zatwier- 
«j*enia ex post przez Radę państwa, wyznaczy 
*2 tytułem d o r a ź n e j  p o m o c y  s k a r b o w e j  

ałr- niezwrotnych a 300.000 złr. zwro- 
«.***> czyli razem 800.000 złr., do której to 
o rjy nłe wchotW yrferWMy datek skarbowy

•OOO złr., dany w pierwszej zaraz chwili na 
jjni08ek p. namiestnika, ani też drugi datek w 
Uości loo.OOO złr., zażądany telegraficznie przez 
pana ministra Siemiątkowskiego w czasie poby- 

1 W Galicji tuż po powodzi.
* .Część sumy powyższej prawdopodobnie u- 
yta będzie na zasiewy, część zaś na budowle, 
 ̂ 4° których, gdzie gmina ma obowiązek ro-
“c,*uą lub w inny spOBób się przyczyniać, 

JT^luiona będzie od tego obowiązku, aby lud 
7*1** owszem sposobność zarobić sobie przy bu- 

°wiach nieco grosza.
tej pomocy doraźnej rząd przed-

akcji p o m o c ^ j * ^
r e g u l o w a n i e  g ó r n i  f alt ż?ć też b«dzie u’
s p ł  a w n y c h c ż ę l  c i **  i  u u> ^  n ' ®'
nie należą do pieczy rządowej; I  w w 0, CJęś?J 
do obowiązku skarbowego. Obilćaone w nźLhu  
żeniu koszta tej regulacji w okrągłej sumie 8 
milionów złr.. poniesione być mają w traeciei 
części przez skarb państwa, w dwn trzecich zaś 
przez fundusz krajowy i adjacentów. Będzie to 
jedna z najważniejszych spraw przyszłej sesji 
sejmowej; bez uchwały sejmu, bez ustawy kra
jowej która zawierać powinna postanowienia 
szczegółowe, rząd nie mógłby przedstawić Ra
dzie państwa projektu o przyczymenm się skar
bu do kosztów regnlacji górnego biegu rzek. 
Już z natury rzeczy — bo regulacji tej na tak 
znacznych częściach tak znacznej liczby gali

cyjskich rzek spławnych w jednym lub w dwu 
latach trudnoby dokonać — jakoteż ze wzglę
du na nbóstwo funduszu krajowego, wypadnie 
pewnie rozłożyć te roboty i wydatki regulacyj
ne na lat 8 lab 10.

„Regulacja górnego biegu rzek stanowić bę
dzie poniekąd integralną część s y s t e m a t y 
c z n e g o  u r e g u l o w a n i a  s p ł a w n y c h  
k o r y t  r z e c z n y c h .  Rząd uznał nakoniec 
potrzebę robót systematycznych, jakich domaga
ły się memorjały Koła polskiego, a nieużyte- 
czność wydatków choćby znacznych, wrzuca
nych do wody bez Bystemu. Regulacja koryt 
Bplawnych do akcji pomocniczej należeć nie bę
dzie, należąc do zwykłego bndżetn; a jednak 
prawiebyśmy zawołali: błogosławiona ta po
wódź, która stała się punktem wyjścia do wy- 
dźwignienia rzek galicyjskich ze stanu zdzicza- 
łości. Że ręka w rękę z systematycznością pójść 
powinna energia w tych robotach, to zdaje się 
rozumieć samo przez sie.

„W ostatniej chwili przed oddaniem listu 
na pocztę, dowiadujemy się, że wspomniane na 
wstępie rozporządzenie cesarskie jnz jest wygo
towane.*

Dnia 21. b. m. odbyła się policyjno-techni- 
czna komisja na przestrzeni kolejowej Oświęcim- 
Podgórze pod przewodnictwem nadinspektora 
jeneralnej inspekcji kolei austrjackich, p. Jęcz- 
mieniowskiego. Niektóre drobniejsze braki w 
tym tygodniu usunięte zostaną, zresztą wyra
żano się pochlebnie o wykończeniu przestrzeni 
i budynków. Komisja postawiła wniosek, aby 
ministerstwo handln pozwoliło na otwarcie prze
strzeni rzeczonej, począwszy od 1. sierpnia.

Do Podgórza nadeszły najnowszej konstruk
cji wagony osobowe, które są wygodne i prze
stronne, z przejściem przez środek, i połączone 
mostkami ze Bobą tak, że przez cały pociąg 
przejść można.

** *
Lwowsko-Czerniowiecka pragnąc do- 

pomódz nafcie galicyjskiej w walce z naftą mo- 
55. P,lapu wiedeńskim, chciała na linii 

. . omyja-Wiedeń wprowadzić tę Bania taryfę, 
jaka dla nafty w ogóle istnieje na linii Podwo- 
łoczyska-Wledeń. Na dotyczącą odezwe tei ko
lei odpowiedziała jednak kolej Północna, że nie 
myśli o zniżeniu taryfy dla nafty galicyjskiej, 
skoro nafta moskiewska już przed Podwołoczy- 
skami ponosi różne wydatki, które w połącze
niu z dem importowem wystarczają do umożli
wienia nafcie galicyjskiej zwycięztwa nad mo
skiewską; że atoli kolej Czerniowiecka może 
wprowadzić ową zniżoną taryfę, byle kolej Pół
nocna tyle dostawała, za. przewóz ną swojej linii 
co dotychczas. Co powie kolej Karola Luawisa, 
jeszcze niewiadomo.

Administracja węgierskich kolei państwo
wych zaprosiła galicyjskie koleje do Pesztu na 
21. b. m. na konferencję względem ustanowie
nia wyjątkowej taryfy dla transportów bydła z 
Galicji do Preszburga. Konferencja jednak speł
zła na niczem, gdyż z galicyjskich tylko kolej 
Łupkowska była tam reprezentowaną. Ustano
wiono tylko bezpośrednie pociągi wołowe od 
granicy węgierskiej do Preszburga.

państwowąj pragną Rumuni jedynie tylko auto
nomii prowincjalnej, swego rozwoju kulturowe
go, tudzież aby ich narodowość taksamo szano
wano, jak Oni inne narodowości szanują. Wszel
ka inna tendencja jest im obcą.*

Br. Wassilko byłby najpierw powinien 
dać dowód szanowania swojej narodowości ro
mańskiej, i składać ślubowanie poselskie w ję
zyku rumuńskim. Ale już to niemczyzna wypa
czyła poniekąd głowy Rumunom bukowińskim— 
ziomkowie ich w Rumunii mądrzej postąpili, 
trzymając się cywilizacji francuzkiej, podczas 
gdy cywilizacja niemiecka może być sobie 
wszystkiem innem, ale cywilizacją nie jest i nie 
będzie, a w ludach nie-niemieckich tylko zdzi
czenie wprowadza. Jeżeli jednak niektóre pisma 
wiedeńskie z powyższej, zresztą nieznanej nam 
dosłownie przemowy nowego marszałka buko
wińskiego wywodzą uznanie języka niemieckie
go za państwowy bodaj na ostatnich wschod
nich kresach Przedlitawii, to się mylą. Uznał 
on go za państwowy tylko pod względem opor- 
tnnistycznym, faktycznym i historycznym — 
ale n i e  p o d  w z g l ę d e m  p r a w n y m ,  a 
teutoni właśnie o to się ubijają, aby język nie
miecki był w Przedlitawii także pod względem 
prawnym, nstawami za państwowy uznanym.

Gentraliści sejmu morawskiego, do których 
z wyjątkiem hr. Belrupta, przyłączyli się środ- 
kowcy, unieważnili wybór dr. NoBska, choć dla 
nich ztąd żadna korzyść nie wyniknie, gdyż w 
dotyczącym okręgu rozchodziło się o walkę tyl
ko pomiędzy dwoma kandydatami narodowcami.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu moraw
skiego wytoczy się sprawa wyboru namiestnika, 
hr. Schónborna. W komisji weryfikacyjnej, któ
rej sprawozdawca dr. Weebsr_ wniósł o uniewa
żnienie tego wyboru, zażądali członkowie cze
scy, aby dla ważności i niejasności kwestji spra
wozdanie wylitografowano — Niemcy odmówili. 
Dr. Weeber tak szybko czytał sprawozdanie, że 
Czechom trudno nawet było robić notatki. Czesi 
zażądali, aby nadeszłe protetta zbadano, a przy
najmniej odczytano — ale i tego odmówili 
Niemcy, tj. centraliści w połączenia z środkow- 
cem, do tej komisji należąeym.

Czeska mniejszość komisyjna wniosła o u- 
znanie ważności wyboru namiestnika. PodnoBzą 
oni w swojem sprawozdaniu krótkiem, że w ko
misji protestów nie odczytano, ani dochodzeń 
prawidłowych nie zarządzono; że sprawozdania 
większości członkom me rozdano. Sprawozdanie 
większości jako powód unieważnienia przytacza:
1) że wymazywano z list wyborczych — tym
czasem nie wymazano aui jednego wyborcy cen
tralistycznego, wymazywania dokonała władza 
kompetentna w terminie reklamacyjnym, i wię
kszość sejmowa już uznał* c, .wybory w siedmiu 
okręgach, mimo że i tam wymazywano. 2) Że 
Ust. wyborczych nie porównywano z księgami 
gruntownemi — tymczasem według prawa gmin
ne listy wyborcze są podstawą list wyborczych 
do sejmu, i większość sejmowa już ośm wybo
rów zatwierdziła, w których także nie było o- 
wego porównywania. 3) ze  rząd wywierał pre- 
sję — tymczasem wjelu urzędników głosowało 
przeciw namiestnikowi, i twierdzenie to jest w 
ogóle fałszem. W ten sposób mniejszość komi
syjna zbija wszystkie zarznty większości prze
ciw ważności wyboru namiestnika.

Sejm bukowiński został 4. 22. bm. otwarty. 
Dawniej od r. 1872. był marszałkiem tego sejmu 
p. Kochanowski, zrazu centralista, później niby 
antonomista, a wicemarszałkiem archimandryta 
Curkan. Obecnie marszałkiem mianowany prze- 
wódzca Rnmnnów bukowińskich br. Wassilko- 
serecki, a wicemarszałkiem centralista dr. Rott. 
sM /  ł mar9załek mimo Bwojej roli narodowej 
mifteki pr?yntee*enie poselskie w języku nie- 

ę m  — s  w przemowie swojej po zwykłych
   teleora^f11 frwesaeh „podniósł — jak
narodowości kram T . ^ 5 ®  prt wo. ws.zysltkIch kr»  i? ’ J  uznał jeżyk niemiecki ia-

w takim »vn»8vF T  16 P° zwywycn
donoszą telegram, fr*zesaeh .podniósł -  jak 
narodowości k r iS  T  ."6™ .  prawo wszystkich 
ko naiwyżei rozw ib!. ,  J W *  niemiecki ja-

porozumiewania się f  jako tŁ , któr“ JeS k w -  
cnue^i historycznie stał się językiem państwo
wym — i dodał:,„W obrębie anstfjackiej idei

włowskiej pod Petersburgiem, zkąd wątpimy, 
aby który z uwięzionych powróeił, bo ztamtąd 

tuk nie wraca*.
Równocześnie a tą wieścią, dzięki niezmier

nej troskliwości o oświatę p. Apuchtina, posta
nowiono, aby

1) wszystkie właścicielki pensjonatów żeń
skich (Polki) w ciągu r. 1885 wyzbyły się swo
ich pensjonatów;

2) nadal od r. 1885 pod żadnym pozorem i 
żadną formą Polkom nie wolno będzie utrzy
mywać jakiegokolwiekbądź zakładu naukowego, 
pensjonatu i t  p.;

8) pensjonaty i Ł 4. będą miały prawo 
utrzymywać jedynie Moskiewki, prawosławne i 
urodzone nie w Polsce, lecz w krajach glębo 
kiej Moskwy;

4) wszystkie równoległe oddziały klas tak 
gimnazjów jak i szkół realnych z rokiem szkol
nym 1 8 84 -1  zostają zniesione. W każdej zaś 
klasie nie może być więcej uczniów nad 40, czyli, 
że w jednem gimnazjom więcej nad 360 uczniów 
być nie może, jeśli we wszystkich klasach bę
dzie po 40.

Prócz tych potwornych postanowień, ma 
być ogłoszony cały szereg jeszcze innych podo
bnych, a mianowicie:

w pierwszych czterech klasach żadnemu u- 
czniowi nie wolno dłużej pozostawać nad rok 
w jednej klasie, w drugich zaś czterech kia 
sach wolno będzie uczniowi w jednej tylko kia 
sie pozostać przez lat dwa;

dalej, opłata szkolna zOBtaje o połowę pod 
niesioną;

uczniom zaś wolno będzie stać na stan 
ojuchł wskazanych przez władzę szkolną; nawet 
uczniowie, mający rodziców Łub krewnych w  
miejscu, będą zmuszeni stać na stancji.

Wszystkie te środki przedsiębrane są ce
lem zupełnego wytępienia języka pobkiego i 
zmoskwicenia młodzieży. To, co robią z mło
dzieżą szkolną, dzieje się i z naszą młodzieżą 
będącą w wojsku, albowiem nietylko rekrutom, 
szeregowcom i podoficerom Polakom, ale nawet 
pułkownikom i oficerom Polakom pod najsroż- 
szemi karami zabroniono mówić po polsku — i 
czytać książki lub gazety polskie i

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W arszawa d. 20. lipca.

Mimo rozkwitu w całej pełni pory ogórko
wej, Warszawa poruszoną została kilkoma sen- 
zacyjnemi wypadkami i wiadomościami, które 
spadły na nas jak piorun z nieba i tak doskwie
rać poczynają jak obecne upały, dochodzące do 
30 st. R. w cieniu.

W zeszłym tygodniu, po aresztowaniu sę
dziego pokoju Bardowskiego, jak to donosiłem, 
i po przeprowadzeniu natychmiastowego śledz
twa wstępnego, oraz po przejrzenin zabranych 
ma papierów, aresztowano jego żonę, służącę i 
prócz tego około 8 osób, mających stosunki z 
rodziną Bardowskich. Między aresztowanymi są 
i Polacy, studenci uniwersytetn. Wszyscy za 
dni parę wysłani będą do twierdzy Petro-Pa-

Paryż d. 20. lipca.
(«T. 8 ) W senaoia, projekt częściowo 

graniczonej i  góry mwlzji konstytucji, przez 
różne wnioski i dodatki tak został zamącony, 
że prawdopodobnie odłożą go do jesiennej 
sesji.

Parlament zajmuje się zmianą prawa o eks
porcie cukru i o podatku od wyrobu cukru.

W życiu polftyessem Francji zaszły dwa 
zdarzenia, wedle aaacego sądia złączone z sobą , 
Dawna partja legitymistyczna po śmierci hr 
Chamborda rozdzieliła się tak, ze dwie' trzecie 
uzuały hr. Paryża za swego naczelnika, a jedna 
trzecia wahała się, pozostała bierną. Nagle' 
wyłoniła się między Krańcowymi myśl, że pra
wdziwym spadkobiercą praw do korony po hr. 
Chambordzie jest najbliższy potomek Bourbonów, 
ów sławny hiszpański brigantos primos, znany 
pospolicie pod nazwiskiem Don Carlosa. Ci 
szaleni, lub może dziecinni zwolennicy tego 
awanturnika, w tych czasach w dziennikach 
skrajnej prawicy ogłosili go głową legitymi- 
stów, i rozpoczęty się kłótnie z orleanistami na 
zabój kn hańbie Francji, bo jakże można choć
by na żart przeznaczać na króla człowieka, 
sprzedającego brylanty z orderów swych przo
dków.

Orleani nie zasypiają gruszek w popiele, i 
aby przeciwstawić podróży trzech ministrów do 
Talonu i Marsylii, oraz uchwalonym parn mi
lionom przez republikę dla ofiar cholery 
swoją partję, wysłali ks. Chartres, który od hr 
Paryża zawiózł 50 000 frank, i te podzielił 
tak w Marsylii jak w Talonie pomiędzy różne 
zarządy dobroczynne.

z.e to małpowanie jest z korzyścią dla nie
szczęśliwych, więc mu przyklaskujemy, tylko 
nie unosimy się nad wspaniałością datku, bo 
jest on zerem w porównaniu z owemi 42 milio
nami, jakie ci sami ks. Orleańscy z lisią po
mocą Th<ersa wy,darli Francji w r. 1871.

Ministrowie powróeili z wycieczki. W Ta
lonie p Waldeck-Rousseau w imieniu republiki 
nadał krzyże legii honorowej podprefektowi i 
burmistrzowi, za ziakomite pełnienie obowią
zków. Ten ostatni dotknięty jest zarazą, wal
czy ze śmiercią i dla tego też na łożu deko
rowany. v . „

Porywczy i często niedorzeczny poseł i po
eta marsylski, p. Clovis Hugues, dopuścił się 
dwóch burd w Marsylii, gdzie udał się niby dla 
okazania odwagi. Jednią wyprawił w szpitalu 
choleryeanym Pkaro, bo tam chciał wejść gwał
tem po l i ż  trzeci, a była to jaż 10. godz. w., 
więc wstrzymujących go zelżył ; a potem na u- 
licy nucił się na rozmawiających dwóch ofi
cjalistów handlowych. Zapewne będzie z tego 
proees, bo jeden z nich, zpoliczkowany zaniósł 
skargę.

Poseł p. Camille Pelletan miał zażądać ode
brania stopnia wojskowego a niezasłużonego hr. 
Paryż*. Jenerał Campenoa, miniBter wojny 
nie czekał na to i skorzystał z prawa, że mo
żna nśunąć z  aralii terytorialnej każdego, kto 
przeszedł tet40, i hr. Paryża przestał nosić sto
pień, a raczej tytuł w tej armii podpułkownika, 
co do wysłania brata z owemi 50 tysiącami do 
cholerycznych miast zapewne bardzo się przy
czyniło.

Przeszłej niedzieli rano w Lyonie odbyła 
się uroczystość odkrycia pomnika śp. F. V. 
I ii; posła tego departamentu, wiernego, 
zacnego i prawdziwego republikanina i nie
zmiernego a wielkiego przyjaciela sprawy pol
skiej i Polaków aż do śmierci.

Konsul franouzki pisze z Warszawy, zachę
cając tutagazyoh przemysłowców bawełniano- 
wełnianych, aby z kapitałami udawali się do 
Polski, bo t u l  mogą dorobić się ogromnych 
majątków.

Poprzednio donosiłem wam szczegółowo o 
smutasa i obnrzającem zdarzeniu podczas uro
czystości narodowej 14. lipca na placu de la 
Concorde. Owym bezczelnym Niemcem, który 
plunął na chorągiew francuzką i słowami zelżył 
Francuzów, byt doktor filozofii, Wirtemberczyk 
Wurster. Gdy obecni chcieli go rozszarpać, 
szczęśliwie zdołał wpaść do pałacu ministerstwa 
marynarki, i tam jękliwie błagał „retten sie 
mich*. I  rzeczywiście, zbawiono go, ocalono od 
niechybnej śmierci z rąk lndności rozwścieczonej 
jego niegodziwą bezczelnością; i jak wam dono
siłem, dopiero po tern wyrwanin zbezczeszczono 
chorągiew niemiecką w hotelu Continental.

Wszystkie poważne dzienniki zgromiły za
służenie tak Warstera bezczelność, jak szowi
nizm narodowy; na tern to smutne zdarzenie 
zakończyło się zupełnie.

Wczoraj odbył sie tu wspaniały pogrzeb 
hr. Konstantego Branfćkiego; tymczasowo zo- 
Atawiooo ci*L> w -w^baahJj&śeioła st. Philippe 
da Koale.’ Lkwn* f  różna pabumnaoiM to w a 
rzyszył* z Uszanowaniem pogrzebowi. Zięć 
nieboszczyka, profesor hr. Tarnowski nie mógł 
przybyć z Krakowa, z powodu słabości żony.

XVIII. zjazd pedagogiczny w Tar
nowie.

IV.
Zjazd w Tarnowie był o tyle rozmaitym i 

więcej od innych pouczającym, że uczestnikom 
dał sposobność przypatrzyć się na wystawie 
przedmiotom robót ręcznych uczennic szkoły 
wydziałowej' w Krakowie. „Wystawa robót 
szkoły wydziałowej" brzmi to bardzo skromnie, 
i nie jedna z pań pomyśli sobie, że ową wy
stawą było kilka pończoszek, spódniczek lub 
chusteczek haftowanych obok siebie położonych. 
Tymczasem była to wystawa, która w całem 
słowa znaczenia na to miano zasłużyła. Dlate
go też słusznie w salach tych nietylko panie 
ale mężczyźni po kilka godzin przebywali, aby 
się wszystkiemu choć pobieżnie przyglądnąć.

Wystawę umieszczono w dwóch wielkich 
salach na pierwszem piętrze w gmachn gimna
zjalnym. Sala pierwsza przedstawiał* rozwie
szone po ścianach wzory, których rysnnek jako 
przedwstępne ćwiczenie uczennicom bywa przy
swojony. Leżały też próby robótek włóczkowych, 
których się najpierw ndziela.
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n a  pr o g u  s ł a w y .
Szkic z tycia artystycznego.

prieu
WAKDĘ MŁODNICKĄ.

(Ciąg dalszy.)

Nazajutrz rano gwar jakiś dziwny obndził 
Kazimierza, Jakby zgiełk łumnego S g 0wiska 
koło domu. Zerwał bib żywo wkładajac suknie 
* pośpiechem, kiedy Józia wpadła do pokoju 
blada z przerażenia, z drzącemi ustami.

— Kaziu chodź, spiesz! to okropne! — i 
jakby chcąc się zasłonić od strasznego widoki 
przycisnęła dłonie do oczu. ’

Kazimierz wybiegł w mglisty ranek jesien- 
ay, na podwórku tłok ciekawej gawiedzi, krzyk 
Pytań, między tem łkanie matki a nad stn- 
{jaią zbita gromada ludzi dobywa ciężar z głę. 
H  Jeden z mężczyzn spuścił się wiadrem w 
**ąb, teraz pomagają, ma * góry sznurami i 
Jrągami, aby mógł się wydostać. Popad wytę- 

ramiona tych ludzi zajrzał Kazimierz y  
‘fał* Ściany studni obrosły wewnątrz bujną pa- 
Pręcią i bluszczem o bladej zieleni, między tem 
.®jała jakby w powietrzu biała wiotka poBtać 
*iewczęcia zwisająca martwo z ramienia co ją 
nosi. Wątpliwości nie było, trup to jut mar- 

A. jednak młodość nawet wobec śmierci 
się wdziękiem. Rozczulająco wyglądał ten 

.^ a te k  w muślinową nbrany sukienkę. Cały 
j Zew mirtowy obłamała na wianek przypięty 
0 Włosów, ciemne, mokre warkocze zwisają

ciężko, a suknia lgnie do niej jak draperja po-

jęk  zgrozy i przerażenia wydarł się z pier
si tłumu, gdy wreszcie ciało wydźwignięto na 
powierzchnię. Kazimierz nie słyszał nic w koło 
siebie — czuł tylko, że stracił w tej chwili 
skarb, którego nie znał, który pominął a jakiego 
mu życie nigdy może nie wróci. Jak zatopiony 
natrzył za grupą niosących, za którą matka w 
głos szlochająca i ojciec w niemej rozpaczy. 
Gdzież mógł przypuścić, że go tak kochała!

Gdyby był przeczuł, że ona wczoraj przed 
jego obrazem przedśmiertną składka modli_ 
twę, to i cóżby zrobił innego, cóż by.jćJ m £ 
powiedzieć? -  Może słyszała co mówił do sio- 
Btry — może... ta kartka, — i włosy mu sta
nęły na głowie. Nikt mu już nie wyjaśni 
nikt nawet wyrzutu nie zrobi — jej ®sta juz 
milczą na wieki. Jednak przypuszczenia truły 
go i szarpały.

Rauek ten zdawał mu się długim jak wie- 
ozność, ledwo mógł doczekać południa — pocz
towej godziny, tak się rwał do odjazdu a tu 
siostry przelękłe tragicznym wypadkiem błaga
ją, aby został jeszcze. Gwałtem prawie się wyr
wał i wyjechał przecie. Coś go gnało, pędziło 
z tych stron, jak Kaina.

— A przecież człowiek nie może i nie jest 
obowiązany miłować każdej istoty, co by tego 
pragnęła, tłómaczył się Kazimierz w duchu — 
tylko można być lepszym niż ja byłem dla niej 
i.nie podniecając nnłbsci, można nie wtrącać w 
rozpacz. I  dreszcz go przebiegł nu myśl, że 
może przecie cięży, na nim pośrednia wina tej 
śmierci.

PoWóz się oddala, ,ucieka od teigo wszyst
kiego, ale Kazimierzowi myśli trudrio zebrać — 
wraca nieustannie do tej bladej martwej twa-

n yRl^4*Ja j*k utopiona męczennica 
Delarocheą ~  Piękna i świeti. Ż$l mi, że jej 
kwiatów nie c rem do rączek, aie chciałem jej 
widzieć więcej, — za to bnkiecik ostatni, któ
ry mi na oknie postawiła, wziąłem z sobą. Ach 
jak mi boleśnie, żem słuchał wczoraj jej płaczu 
serdecznego tak obojętnie jak głaz. To dziwne 
jak w obec śmierci wina każda pomnikiem sta
je w sumieniu — niczego już nie można zagła
dzić, wytłumaczyć lub nagrodzić.

— Kochała mię! — Ol gdybym był prze
czuł, że mię istotnie kochał* nad życie, — ale 
na to musiała umrzeć — teraz jej wierzę. —■ 
Zapóżno trochę — myślał z goryczą, & patrząc 
na chmurne jesienne niebo po którem wicher 
gonił fantastyczne mary — snuł na tem tle po
nurem dalszą nić udręczających refleksji. Gdy 
powóz przed dworzec zajechał, stał przed sta
cją wóz, który jeszcze rano z Tarnosławia wy
ruszył i właśnie furman Grodzickich pakował 
nań trumnę Emilki. Kazimierz przystanął i 
patrzył wzruszony na skrzynkę co zawrzeć 
miała serce które go tak umiłowało gorąco i 
spłonęło w tym żarze bezwzajemnym. Uczuł, 
że kocha ją teraz, — że gdyby przed nim sta  
nęła w tej chwili, byłaby mu najbliższą nanęła 
ziemi.

Szczęśliwa Emilką i® bodai nad jej trumną 
serce się jego odezwało.

W szczególnym roiBtroja przybył Kazimierz
do Krakowa. Zdawało mu się^ ie  niesie na 
sobie świętość tej' wielkiej miłości, i ie  maje
stat jej śmierci i na nim też spoczął. — My
ślał o jgach, o Jeli i Oldze, a między te po 
etacie ścielił się przed nim trup biały na tle 
paproci i muskały go ciemne wilgotne war
kocze.

■ x.
— A jeżeli bym pani powiedział, że ból 

Laokoona dramatyczniejszym jest i prawdzi
wszym niż ból Njoby — woła ź zapałem hra
bia Leon gestykulując na środkn obszernej ma- 
larni, gdzie Jela stoi przed płótnem z paletą 
w ręku w szarej swej sukni.

— To ja bym odpowiedziała, że wolę ból 
co milcząc kona niż ból co krzyczy — a Lao- 
koon krzyczy — odparła spokojnie nie przery
wając pracy.

— Kto go BłyBzał? — wpada żywo zapa
lony dysputą hrabia — zresztą choćby i krzy
czał to w tem jest prawda, a Njobe milczy bo 
kobieta nawet w takiej tragicznej chwili nie 
potrafi być szczerą!

— Co? — jak pan powiada? — pyta Jela  
zgorszona odwracając się nieco od sztalugi.

— Tak jest, panno Jelo — nie ma szczerej 
kobiety pod słońcem. — Wszystkie które zna
łem i kochałem — udawały — wszystkie które 
mnie kochały — udawały. — Koniec końców 
jedyna w nich prawda jeżeli są piękne — to 
coś istotnego — regularnego — zresztą puch 
marny! — Proszę pani — naprzykłaa Gre- 
czynka którą tera* zostawiłem w Atenach — 
wiła mi się u Btóp abym ją zabrał z sobą — 
nie miałem ochoty i odmówiłem. Groziła mi 
potem; że szylet utopi w swem sercu — że się 
zabije z miłości — że mnie otruje a dom w 
którym mieszkam podpali... i niechże pani zga
dnie co z tego wszystkiego dotrzymała?

— Naturalnie ze nic — rzuciła Jela z u- 
ś mi echem.

— Gdzie tam, struła mię. Tego samego 
dnia, nie doczekawszy nawet mego odjazdu, zna
lazła sobie protektora, spoistego wyznawcę 
Mahometa, właściciela bazaru. Na dwa dni

-trnło mię to. istotnie i oto ma pani moje naj
świeższe doświadczenie z kobietami — zakoń
czył Leon z komicznym patosem^

Wiek hrabiego trudno by oznaczyć. Żywe 
.fuchy i elastyczna, silna budowa, kłam zadają 
siwiznie co gęsto jni przyprószyła ciemne jego 
włosy. Czarne brwi nadają jasnym oczom szcze
gólnie przenikliwy wyraz, a sympatyczny jak 
muzyka głos pociąga na niewidziane.

To też Jela malując lubi słuchać tego gło- 
su ale me przerywa pracy i nie sprzeciwia mu 
się choćby najdziksze wygłaszał teorje, czasem 
tylko, kiedy nadto skrajne pada zdanie z ust 
Leona, rzuca jakie słowo, nie nnosząc się je
dnak do dysputy — bo niema czasu.
. . . ^a to kiedy o zmroku odłoży paletę a utkwi 
Jtej jaki potworny frazes Leona w pamięci, wte
dy pociąga go do odpowiedzialności, on jednak 
nie potrafi wrócić, ani się tłómaczyć, i zejdzie 
najniespodzianiej z kwestjonowanego na najdzi
waczniejszy inny temat. Rozrzucony umysł jego 
nie jest wstanie nadać wrażeniom swym nale
żytego wyrazu — jest jakby przesadny wtedy, 
kiedy jest prawdziwym. Uczucia jego gwałto
wne ogarniają świat cały swą chaotyczną po
tęgą, — z równą ekstazą wita zdobycze nowe 
na pola analizy spektralnej jak nowe dzieło 
pendzla — dłuta czy muzyki. Ale że ideałów 
swoich nie sformułował nigdy, przeto ilekroć 
je określić i do rzeczywistości nagiąć usiłował, 
zawsze mu się wymkną. Zawiesił, je więc gdzieś 
między niebem a ziemią, niedostępnie dla prozy 
lub dysharmooii życia i wielbi je muzyką, toż 
w chwilach natchnienia porywa, olśniewa i za
chwyca grą Bwóją. Narwany, mówią o nim ar
tyści. ale jeżeli którego zniechęcenie ogarnia, 
jeżeli uczuł, ie  praca nie daje mu tyle zadowo
lenia ile mu potrzeba, aby nie upaść na duchu,



y Z robót szydełkowych widzieliśmy chustki, 
kołderkę, czapeczkę, mufkę i płaszczyk (ubra
nie dl dziewczynki). Z robót deskowych spó
dniczki, sukienki i kaftaniki. W sali drugiej 
zwracał powszechną uwagę kosztowny ranny 
negliż damski, którego by się nie powstydzi
ła pierwsza arystokratka. Zostawiając do
kładniejszy opis wystawy znawcom, pozwolimy 
sobie jeszcze o dwóch działach wspomnieć. Ka
żdy przyzna, że krawiecczyzna damska jest bar
dzo trudnym przedmiotem do nauczenia i wy 
maga pomiędzy innemi wielkiej biegłości a do
kładniejszej znajomości rysunku. Tymczasem 
dzięki niezmordowanej gorliwości nauczycielek, 
sióstr pp. Mayerburg, dział ten przedstawia wy
roby pod względem doskonałości i estetyczno- 
ści nie pozostawiające nic do życzenia, oą tu 
okazy ubiorów rannych, spacerowych i halo
wych, a wszystko wydaje się jakby na żywych 
osobach. Nadmienić wypada, że w postępowaniu 
przy nauce robót ręcznych rozpoczyna się od ro
bót włóczkowych, później następują koronkar
skie, dalej szycie ręczne i szycie na maszynie 
haftem. Krawiecczyzna stanowi roczny kurs IV.

Nie da się opisać zachwyt, z jakim ogląda
no malowidła na porcelanie, szkle, drzewie i na 
materji. Pudełeczka, podstawki i inne drobiazgi 
wyglądały jakby czarodziejską a nie zwykłej 
śmiertelnicy ręką w najcudniejsze desenie ustro
jone. Wystawa robót ręcznych w Tarnowie po- 
winnaby zachęcić do naśladowania, cboci&ż przed
tem należałoby pomyśleć o wykształceniu stoso
wnych nauczycielek, któreby z zadania swego 
w podobnie chlubny sposób, jak pp. Mayerburg 
w Krakowie, wywiązać się mogły.

Po skończonych obradach Zjazdu, z brza
skiem dnia w niedzielę 20. lipca wyruszyło o 
koło 60 turystów pod przewodnictwem prof. 
Vimpellera pociągiem kolei Tarnowsko Lelu- 
chowskiej, by zwiedzieć Żegestów, Muszynę i 
Krynicę. Mimo niepewnej pogody dnia pierw 
szego a pewnej słoty dnia drogiego napajali się 
turyści cudownym widokiem naszych swojskich 
gór, które od Grybowa bądź jako nagie skały, 
bądź jako nieprzejrzane bory nad wijącą się li
nią kolejową zawisły. Około 1. godziny przyby 
liśmy do Żegestowa, a po zwidzenia zakładu 
pojechaliśmy wieczorem pociągiem na nocleg do 
Maszyny. Podróż z Żegestowa do Muszyny 
przedstawiała nam jeden szereg skalistych gór, 
przeciętych dwoma tunelami. W poniedziałek 
rano mimo sieczącego kapuśniaczku, wyjechali 
śmy w kilkanaście wozów do Krynicy. Po dro
dze oglądaliśmy nową cerkiew, którą właśnie 
przed kilkn dniami ks. biskup Sembratowicz 
poświęcił. Krynicę tylko pobieżnie zwidzono, 
bo deszcz cały dzień prawie padał. Wycieczki 
takie, które zwykle łączą się ze Zjazdem peda
gogicznym, są bardzo pożyteczne, zwłaszcza dla 
tych, którzy ani sposobności, ani środków nie 
mają do oglądania tych cndów przyrody nasze
go krajn, tembardziej, że koszta są bardzo ma 
łe. Osobliwie wycieczka tegoroczna, którą się 
zajął prof. Vimpeller, kosztowała bajecznie ma 
ło, bo ze wszystkiemi wydatkami 8 złr., ale też 
poświęcenia się tylko p. Yimpellerż, który nie 
szczędził własnych trudów i kosztów, aby po- 
przód wszystko zamówić i zarządzić, zawdzię- 
czyć należy, że nawet wśród nieprzyjaźnych w a
runków tak pomyślnie wycieczka się powiodła!

Konstanty br. Branicki.
Konstanty hr. Branicki, który niedawne 

zmarł w Paryżu, był zapalonym miłośnikiem 
nauk przyrodniczych, a szczególniej ornitologii, 
podróżnikiem zwiedzającym świat nie dl» przy» 
jemności tylko, lecz dla naukowych zdobyczy, i 
wytrwałym przez dłngie lata protektorem ga
binetu zoologicznego warszawskiego, który hoj
nej jego ofiarności najciekawsze i najcenniejsze 
zbiory swoje zawdzięcza. Oprócz tego dostar
czał środków materjalnych na badania i podró
że w celach przyrodniczych, oraz na wydawni
ctwa dzieł ludziom nauki krajowcom, a nawet 
obcym. To są jego tytuły do pamięci publicz
nej, do chlubnej wzmianki w historji nanki, 
która imię jego związała z całą nomenklaturą 
zwierząt ssących, ptaków, ryb, mięczaków i o 
wadów, dzięki jego pomocy odkrytych, pozna
nych i opisanych.

Gabinet zoologiczny warszawski, przedmiot 
najhojniejszej ofiarności i nieustannej pamięci 
zmarłego, jest niejako śywą kroniką jego dzia
łalności naukowej.

Pierwsze dary hr. Branickiego przyniosła 
warszawskiemu gabinetowi podróż jego do E- 
giptu i Nubii w towarzystwie prof. Wagi. Na
stępnie w latach 1866 1867,i br. Branicki odbył 
drogą podobną, jeszcze systematyczniej zorgani
zowana wyprawę do Algieru, w której towa
rzyszył mu pomiędzy innymi Władysław Ta
czanowski. Owocem tych dwóch wypraw stała

się kolekcja ptaków afrykańskich, bardzo do 
kompletu zbliżona, oraz cenny zbiór zwierząt 
ssących, gadów, ryb, owadów, pająków, mu
szli itd. .

W dwóch późniejszych podróżach do Airy- 
ki północnej, a mianowicie do Egiptu i Nubii 
w r. 1874 w towarzystwie dr. Dziedzickiego i 
Ignacego Wysockiego, Strzelca i preparatora, o- 
raz do Tunisu w r. 1882 w towarzystwie ks. 
Darida, słynnego eksploatatora Chin, zmarły pro - 
tektor warszawskiego gabinetu uzupełnił tę ko
lekcję, której każde muzeum zoologiczne może 
naszemu pozazdrościć.

Z każdej też wycieczki do dóbr swoich na 
Ukrainie hr. Branicki nadsyłał gabinetowi, co
kolwiek ciekawszego i godnego uwagi wpadło 
mu w ręce.

Organiczna wada seręa, niepozwalająca 
zmarłemu odbywać długich podróży morskich, 
zatamowała mu drogę do odleglejszych części 
świata, tam więc pośrednio rozwijał swoją dzia
łalność, dostarczając środków materjalnych uczo
nym, którym zalecał zawsze, ażeby część zbio
rów swoich gabinetowi warszawskiemu ofiaro
wali.

Kosztem zmarłego od r. 1866 do 70 Kon
stanty Jelski badał pod względem przyrodni
czym Kajennę francuską i jej okolice, a od r. 
1870 do 74. zachodnie bnrgi Ameryki połu
dniowej.

Następnie w r. 1876. hr. Branicki wysłał 
do Peru młodego podróżnika Jana Sztólcmaua, 
który do ostatnich czasów, z małym wypoczyn
kiem w rokn 1880. tamże przebywał, i dopiero 
obecnie niezadługo ma powrócić do Europy, 
gdzie już nie zastanie swojego zacnego i hoj 
nego protektora.

Zbiór ornitologiczny dostarczony przez Jel 
skiego i Sztolcmana gabinetowi warszawskiemu 
zawiera przeszło 1.000 gatunków, a wymiana 
dubletów dostarczyła kilkuset innych. Pomię
dzy dostarczonemi gatunkami zdajdowało się 
przeszło 100 przedtem nam nieznanych, i obe
cnie kolekcja ornitologiczna pernwiańska w ga
binecie warszawskim przewyższa zupełnością 
i obfitością wszyBtkie inne zbiory europejskie.

Hr. Konstanty zeszedł ze świata w wieku 
jeszcze nie sędziwym, bo zaledwie w 60. roku 
życia, a pozostawił jedynego syna, w którego 
starał się wpoić swoje zamiłowanie dla na 
Uki. (Kurj. Warae.)

Tak tedy, szybki koniec wziął ruch, mo
gący stać się niebezpiecznym dla Turcji. Na 
korzyść Mahdiego sudańskiego nie uwydatnia 
się dotąd w Syrji żadna agitacja. Ludność wie 
o nim i cieszy się z jego powodzenia, sądząc, 
że celem jego jest wypędzenie Anglików z Egi
ptu. O łączeniu się z nim przecież nie myśli. 
Inny obrót mogłyby rzeczy wziąść, gdyby Ma 
hdi przeprawił się do Arabii, albo też zajął 
właściwy Egipt.

Ziemie polskie.

Syryjski Mahdi.
Mahdi sudański znalazł naśladowcę w Sy

rji, którego przedsięwzięciom jednak energiczny 
gubernator Alepu rychły położył koniec. Szeik 
Mahomed el Suleiman z Hami, oddawna już w 
północnej Syrji uchodził za człowieka natchnio
nego; surowy jego sposób życia i krótki a mi
styczny sposób mowy, otoczyły go aureolą świę
tości. Jest ou uczniem szeika Abd-el-Fat-Tah 
z Sudanu, przebywającego od lat 50 w Hama, 
którego lud prosty poczytuje za świętego. Za
kon derwiszów Nakszibuudi, do którego należy 
szeik Abd-el-Fat-Tah, odznacza się pogardą dla 
dóbr tego świata. Szeik Mahomea-el-Sulejman, 
jako godny następca Sndańczyka, w kazaniach 
swoich gorąco popierał tę anarchiczną naukę. 
Fanatyzm jego zaraził mieszkańców rodzinnej 
ego wioski, i jednego pięknego poranka dowie

dziano się w Alepie, że Mahomed w 500 koni 
wyruszył, celem wprowadzenia w wykonanie 
swych zasad. Pola niszczył, bydło" zabijał i za
bierał się do uderzenia na Antjochię, a zara
zem fto Zburzenia, kilku wsi chrzesclaMkici 
Bedumi i felachowie mieszkający nad brzegiem 
pustyni, zaczynali już wierzyć w jego boskie 
posłannictwo. Hufiec nowego proroka szybko się 
zwiększał przybywającymi ze wszech stron ocho
tnikami, a ruch zaczynał przybierać charakter 
groźny.

Gubernator Alepu, Dżemil basza nie mógł 
dłużej pozostawać bezczynnym. Wysłał przeciw
ko Mahomedowi silny oddział wojska i żandar
mów. Wszakże hufce proroka nie dotrzymały 
tląca, na widok bagnetów rozpierzchły się na 

wszystkie strony, a nowy Mahdi syryjski wraz 
z 25ma towarzyszami wpadł w ręce policji tu
reckiej; między pojmanymi znajduje się wielki 
wezyr proroka i przyboczny jego kat W śledz
twie zeznali, że szeik Abd-el-Fat-Tah zalecał 
m pozbyć się dóbr ziemskich, że tedy przejęci 

zapałem, poszli za przykładem szeika Mahome- 
da i zniszczyli ogniem i mieczem całe swoje 
mienie, nie troszcząc się o los żon swoich i 
dzieci. Przybywszy do następnej wioski, zmusili 
miesakańców tamtejnzych do zniszczenia takie 
swego mienia i do połączenia się z hufcem pro
roka. Banda rozbitą została w bliskości wal 
Goers-el-Chagr. Jeńców odstawiono do stolicy, 
gdzie oddani będą pod sąd.

Ostatnia różnica pomiędzy carstwem a Kró
lestwem Polakiem zniesioną została przez za
prowadzenie nowej ustawy stemplowej, która z 
dniem 1. lipca b. r. poczęła już być obowiązu
jącą. W r. 1882 opłaty stemplowe, pobierane 
według dawnej ustawy, przyniosły 288.208 r. s. 
podług nowej dać mają 2,820.000!

Ogromne to zwiększenie ciężaru spada głó
wnie na majątki nieruchome, przechodzące przez 
sprzedaż lub zamianę, bo dochód z tej jednej 
pozycji obliczono na 2,439.000 r. s. W miejsce 
pobieranej dawniej opłaty */,% od ceny umó
wionej, nstawa nowa naznacza 4°/0 od ogólnej 
wartości majątku. Majętności przechodzące na 
własność prawem spadkn lab darowizny, podle
gają również opłacie stemplowej.

Zastanawiając się nad tą nstawą i jej skut
kami Kraj, zwraca słnszuą uwagę, że w dzi
siejszych warunkach ekonomicznych i zastoju 
handlowym, gdy ceny ziemi będą upadały, (co 
bardzo być może) podatek stemplowy w tym 
samym stosunku będzie się podnosił; a to dla - 
tego, że podatek oparty nie jest na samej csnie 
sprzedaży ale i na ostatniej hipotecznej lab na 
wartości otrzymanej z pomnożenia liczby 112 
przez podatek grantowy, a dopiero, która z tych 
cen okaże się najwyższą, od tej pobieraną ma 
być opłata.

„Taka surowość szacunkowa, powiada Kraj, 
zrozumiała i uprawniona w guberniach cesar 
stwa, gdzie z powodu nieobecności instytucyj 
hipotecznych, wartość nieruchoma z trudnością 
daje się obliczyć, odkrywając wolniejsze pole 
do nadużyć — zbyteczną zdaje się być w kró 
lestwie Polakiem, zostająoem od dawna pod tym 
względem w. należytym porządku.

Znaczne podniesienie podatku w Królestwie 
następuje w czasie zastoju i stagnacji na wszel
kich polach życia ekonomicznego. Nie ma tedy 
wątpliwości, że przy pewnem zaniedbaniu inte
resów przemysłowych i handlowych w Króle 
stwie, o które tak chodzi organom prasy opie
kuńczej, trudno by symptomatów zwrotu ku lep
szemu oczekiwać na drodze ulepszających się je
dynie systematów fiskalnych. Byłoby znpełnie 
co innego, gdyby w myśl przyjętego kierunku, 
prowadzącego Królestwo do zlania z carstwem, 
ąj a wiały się instytucje nietylko w rodzaju no
wej gradacji stemplowej, lecz i posiadające siłę 
dodatniego wpływu na ożywienie i podniesienie 
upadającej ekonomicznej działalności kraju.

Własność ziemska naprzykład, najwięcej o- 
barczona przez nową ustawę, wieleby zyskać 
mogła przez wprowadzenie instytucji samorządu, 
oddawna istniejących w cesarstwie. Nic też 
dziwnego, że podczas chylenia się do upadku 
tego najważniejszego czynnika ekonomicznego, 
nowe opodatkowanie, już w ogólności nie bar
dzo przyjemne, dziś wydaje się więcej niż kie
dykolwiek, nie w porę. Prasa warszawska dość 
wyrozumiała na tego rodzaju nowalje, tym ra
zem wykazała Zaniepokojenie bardzo -wyraźne 

.Przepowiada ona, obok możliwości nadużyć, od 
"których zresztą nie jest wolne i carstwo, je
szcze i prawdopodobieństwo zawodu dla skarbu 
co do znacznego podniesienia się dochodu, albo
wiem i dawne strony podatkowe dość jnź twar
do, jak na dzisiejsze czasy naciągnięte były".

pewną partię w klubie moskiewskim, pozbawio 
ne potem swego prezesa i reżysera, i nie po 
siadające stałego lokalu, przebywa teraz cięż
kie przesilenie. Co się zaś tyczy moskiewskiego 
zebrania albo klubu, jak go tytułuje pewna 
partja, pp. „starszyny" otworzyli damom wstęp 
do klubn raz w tygodnia, we wtorki... Takie 
postąpienie doprowadziło do tego, że damy nie 
chodzą teraz wcale do ogrodu klubu i klub tra
ci codzień swoich niegrających w karty gości. 
I tak zarząd naukowy prawie zupełnie przestał 
bywać w klubie w ostatnich czasach, a po zna
nej utarczce 97 „inteligentów" moskiewskich z 
130 kosmopolitami amatorami zielonego pola 
na kwietniowem zebrania ogólnem, profesorowie 
uniwersytetu przenieśli obiady z klubu moskiew
skiego do Hotel de France."

Półurzędowy organ Litwy Wił. Wiestnik, 
poświęciwszy w numerze 138 sprawie Rusinów 
galicyjskich spory artykuł wstępny, i przeko
nawszy swych czytelników, że „w Galicji, po
mimo propagandy polskiej, usilnie podtrzymy
wanej przez rząd austrjacki, gwałcący w tych 
widokach konstytucję własną, żywioł ruski, w 
wielkiej swojej większości, nie uległ ani zlaty- 
nizowaniu, ani tez spolszczeniu" — dodaje od 
siebie: „W innych zupełnie kształtach przedsta
wia się ta sprawa u nas! Minęło oto lat pięć 
dziesiąt od czasu, jak w północno-zachodnim 
kraju zniesioną została nnia, a lat 10 od chwili 
nawrócenia się na łono prawosławia ostatnich 
nnitów dyecezji chełmskiej. Lat upłynęło nie 
mało, a tymczasem prawosławie zrobiło wcale 
tylko nieznaczne postępy. Nic już nie mówimy
0 unitach chełmskich, gdzie kwestja religijna 
postawioną była w sposób nietaktowny i nie
taktownie rozwiązaną została (knutem i Sybi
rem); ale i tu, śród ludności północno-zachó 
dniego kraju, ciążenie ku prawosławiu w wielu 
rzeczach nosi na sobie cechę czegoś zewnętrz 
nego, formalnego, nie przeniknęło w głąb świa 
dom ości ludowej, nie stanowi dla gminn chluby
1 świętości. Mylnem wszelakoż byłoby mniema
nie, że pospólstwo tutejsze obojętnem jest w 
ogólności względem zagadnień wiary i narodo
wości. Takich symptomatów, na szczęście, nie 
spostrzegamy; ale to pewna, że zagadnienia 
owe bndzą w masach raczej interes uczuciowy 
instynktowy, niż wyrozumowany (!) Taki bez 
pośredni, sercowy stosunek w sprawach religij 
nych, nie daje oczywiście rękojmi stałości i wy 
trzyma łości. Szkoła więc tylko i kazania cer 
kiewne zdolne będą przyczynić się do tego, aże
by tutejsi prawosławni pro forma stali się pra
wosławnymi i z przekonania".

Próżne usiłowania. Litewska natnra sil
niejsza od wszystkich waszych gwałtów i pod
stępów, a światło wschodniej c y  ilizacji potrafi 
się oprzeć bizantyńskim cieniom!

Petersburskie organa żydowskie zaprzecza
ją wiadomościom, podanym przez Wilefaki 
Wiestnik i inne pisma, jakoby emigracja żydów 
z okolic Sz&wel do Ameryki była pozorna, w 
gruncie rzeczy zaś jakoby żydzi siedzieli na 
miejsca i pchali się na posady kancelaryjne, 
chętnie przyjmowani, bo na nizkięj poprzestają 
płacy. Rusak. Jeusr, zapewnia, że emigracja trwa 
w dalszym ciągu, żydzi zaś tameczni przyjmo
wani są w kancelarjach szawelskich dlatego 
głównie, że mają być trzeźwi i uczciwi.

Życie moskiewskie w Warszawie tak ilu
struje w obecnej chwili Rusk. Stronnik w je- 
ednej ze swych korespondencyj: „Polacy bawią 
iię i korzystają z sezonu letniego podłng środ- 
rów i upodobań. Za to przykuci do miejsca 

służby Moskale uskarżają się na niczem niepo
konaną nudę. W lutym jeszcze podawano jako 
>ewnik, że latem dadzą tu ze 20 przedstawień 
tasze znakomitości dramatyczne z Moskwy i 

Petersburga, ale, jak mówią, zaszły pewne tru
dności i projekt ten nie urzeczywistnił się. Na 
nieszczęście moskiewskie towarzystwo dramaty
czne, które rozpoczęło swą działalność w lutym 
r. z. przy tak sprzyjających warunkach, tak en
tuzjastycznie przyjęte przez lepszą dzęść publi
czności moskiewskiej i tak bardzo alarmujące 
narodzinami swemd polską prasę zagraniczną, 
znajduje się w chwili obecnej w stanie bynaj
mniej nie kwitnącym. Przyjęte podczas pierw
szych przedstawień jako gość nieproszony przez

I n i i i i  l i i j s c i u  1 m i ń m i .

Dnia 24 Lipca.
* Stan powietrza. Wczorajszy dzień upłynął 

przy bardzo pięknej pogodzie. Dziś poranek był 
chłodny; niebo jest wypogodzone i zapowiada po 
godę trwalszą.

* Z Izby sądowe]. Sensacyjna rozprawa p 
Nittmana przeelw p. Gembarzewskiemn, o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia, zakończyła się dziś rano w 
tutejszym sądzie karnym przed zwykłym trybu
nałem. Przewodniczący trybunału, p. radca Mogił 
nicki ogłosił wyrok następującej treści:

P. Jan Gembarzewikt uznany został winnym 
zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała i przy uwzglę
dnieniu §. 54 n, k. skazanym na s z e ś ć  t y g o 
dn i  c i ę  ź.k i e g o  w i ę z i e n i a  o b o s t r z o 
n e g o  j e d n o r a z o w y m P OBtem w t y g o -

 ̂* * Następnie uznany zoetal winnym przekroczenia 
z §. 522 (gry hazardowe) i skazany na zapłacenie 
50 złr. kary.

p. Nittmanowl przyznano 80 ełr, jako koszta 
leczenia i 50 złr. za ból.

Oskarżonego bronił dr. Błaźejowskł, stronnę 
poszkodowaną zastępował dr. Dnlęba.

Oskarżenie wnosił dr. Zminkowski. Tak więc 
sprawa, która przez dłngl czas zajmowała umysły 
mieszkańców naszego grodn, dobiegła kresa i skoń
czyła się nader dramatycznie.

* 1 uniw«rsyt«tu. P. Włodzimiera RrositzkJ
kandydat adwokatury ze Lwowa, otrsymał na kra
kowskim uniwersytecie d. 22. b. m. stopień dokto- i 
ra praw.

* Kolonie wakacyjne. Osmy i 9. wykaz skłr
dek na rzeez tychże kolonij: Pół opłaty od uoznii 
K. złr. 15, Seminarjum nauczycielskie męzkie 5, 
Dr. Aleksander Janowicz 5, Dyr. Edward Hamer
ski z listy 110, zł. 13, Dr. Gaitaw Roszkowski 
z listy 1. 99. 5, Pan Władysław Bełza 1 , Julia 
Lisowska z listy 1. 150. 7, Dr. Bron. Radziszewski 
3, P. Ludwik Bnschak z listy 1. 137. 4, P. Wła
dysław Mięsowicz z listy 1. 154. 4-30, Pan Włady
sław Gubrynowicz z listy 1. 35. 28-70, P. A Koh- 
mann 1, P. Apolinary Stokowski 1, Starszy radca 
skarb. Mosch z listy 1.143 10*70, P. Agnieszka 
Rebsam z listy 1. 121. 2*30, dyr. M. Skrzyński 
dodatkowo 6, P. Starosta Michel s listy 1. 140. 7 zł.
46 ct„ P. Józef Mysłowski z listy 1.44 z Iwoni
cza 17-35, P. Łopuszański z listy 1. 147. 6*30, P, 
Zofia Romanowiczówna z listy 1.151. 14. — Wpły
nęła dotyohozas ogółem do kasy komitetn kwota 
2766 złr, 29 ct. w, a.

* Nowi stypendjum. Zmarła w Krakowie 
Marja ze Stojowskich Knrdwanowika, rozporządze
niem ostatniej swej woli zapisała kapitał w papie
rach nominalnej wartości 5717 złr. na utworzenie 
stypendjum familijnego noszącego jej imię. Z ro
cznych procentów od kapitału żelaznego jest do roz
dania stypendjum w 200 złr. uczniowi szkół średnich 
pochodzącemn z familii Jordanów Stojowskich. Pra
wo nadania przysługuje galicyjskiemu Wydziałowi 
krajowemn. Stypendjmi to nsyskało obecnie mini, 
sterjalne zatwierdzenie.

* Wycieczka Stuwarz- „Gwiazda," która do 
tąd z powodu niepogody nie mogła przyjść do skn 
tkn, odbędzie się w niedzielę d. 27. lipca r. b. w 
lasku „Lonszanówka" (Kaiserwald) na dochód fun
duszów Stowarzyszenia.

* Zabawa ogrodawa, połączona z przedstawie
niem amatorskiem, odbędzie się w niedzielę, d. 27. 
lipca, w ogrodzie stowarz. mtodz. rękodzielniczej
Skała" przy nl. Mickiewicza 1. 28 W program 

zabawy wehodzą również i tańce. Armatorowie ode
grają komedję Korzeniowskiego p. t. „Dwaj mę 
iowie" i obrazek Indowy Anuzyca p. t. „Błażek 
opętany". Początek zabawy o godzinie 3. Biletów 
(tylko za zaproszeniami) nabyć można w lokalu 
Stowarzyszenia nl. Mickiewicza 1. 28.

f  Hilary Dunin Kępllcz, obywatel dóbr złem- 
!  i on oficer wojsk polskich z r. 1831, zmarł 
dnia 20. lipea b. r. w Romanowem Siole, prze
żywszy lat 77.

* Mianowania. C. k. Dyrekcja skarbu zamiano
wała w etacie c. k. zarządów ealinarnych galicyj
skich, górmistrza Jana Fertscha, zarządcą górni
czym w Wieliczce, górmistrza Ernesta Neohaya 
Felseis, koneepistą skarbowym przy ek. krajowej 
dyrekcji skarbu dla spraw salinarnych, gór- i hut- 
mistrza Jana Łobosa i asystenta Erwiza Winda- 
kie wiozą, góraiitrzami w Wieliczce, asystenta En- 
geninsza Wenzla gór- i hutmistrza w Kalosza 1 
elewów górniczych Leona Cehaka i Aleksandra 
Mullera asystentami salinarnymi w Wieliozee. — 
Starszy komisarz skarbowy Wittek, starszy inspe
ktor straży skarbowej dr. Kraiński i wioesekretarz 
hr. Dziednizycki zostali mianowani e. k. radcami 
skarbowymi dla Galicji.

Muzeum przomytłows w ratuszu codziennie 
od gods. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 et.

Muzeum zakładu naród. im. Ossolińskich
otwarte codziennie - prócz świąt od gods. 9. do 1. 
Nadto we wtorek 1 piątek popołudnia o i 8 do 5. 

aJodulctjf .ik u lłH l—- W Stęp bWpiaiDy,
* Muzeum im. Dzioduszyckich zamknięte od

1. lipca do 1. września.
* Jutro w piątek dnia 25. lipca. Sw. Jakób 

apost. i Sobor s. Hawryiła.
Wiadomości policyjna ■ d. 24. lipea b. r.

S k r a d z i o n o :  H. nl. Starozakonna Nr. 9. podu
szkę wart. 6 zł. Pana L. płatasz damski wart.
18 zł. Pana J. W. chustkę zimową i kwotę 5 zł. 
Pana Wł. K. spodnie i surdut kolom biało-czarne
go z firmą Frydmana wart. 20 zł. Panu M. B nl. 
Łazienna Nr. 8 pugilares z kwotą 2 z ł 12 ct.

Z n a l e z i o n o :  dwie książki jedną niemiecką 
a drngą ruską. Kuferek ręczny płótnem obciągnięty 
z 12 książkami i antami.

(O) Ci eplice czoaklo d. 20. lipea. Otwarcie 
niemieckiej ciepliekiej wystawy odbyły się tu z 
>rz?pychem fabrycznym. Prezes p. Siegmund, po 
przemówienin w duchn czysto niemieckim, podniótł 
w przemowie oklaskami przerywanej cel wystawy, 
przemawiał podnosząc zasługi niemieckich fabry
kantów, przemysłowców, i uradowany był niezmier
nie, że „sąsiadów" postępy nznpetniają się w tak 

bliskim* im krajn. Cała przemowa p. prezesa 
przeplatana była wykrzykami na cześć Niemiec 1 

j dziękując zgromadzonym za ich współpraco wnietwo

wtedy Leon potrafi zawsze wykrzesać z zaso
bów swego zapała jakąś iskrą, która dźwignią 
się staje. Świeżość niespożyta ncznć jego i za
chwytów byłaby nieprawdopodobną, gdyby nie 
była istotna. O wszystkiem pięknem mówi z n- 
niesieniem, wszystko odczuwa gorąco, wielkie 
wrażenia ustępują wielkim wrażeniom, nie ba
dając wprawdzie w nim samym pomników u- 
czad jakie się tworzą w charakterach skończo
nych, oddziałają mimo to silnie na jego oto
czenie.

— Czy wieez hrabio, że Kazimierz wczoraj 
przyjechał — rzuciła Jela pa chwilqwem mil
czenia — przyjdzie ta wieczorem, będzie ojciec 
także i dam wam herbatkę aa powitanie na
szego zbiega. Sczególną syna pat ję ma ten czło
wiek między nami — i to sympatję, która się 
nawet w żadne prawidła logiki nie da ująć — 
bo naprzykład taksamo przepada za nim Papnś 
jak Węłyk i Władysław. Między każdym świat 
cały — przepaść różnicy indywidualnej a w nim 
się schodzą 1 godzą — to osobliwe.

Nieraz myślałam nad tem, czy Kazik po- 
c ią g a łb y  w ta stopniu serca ladzkie ku so
bie, gdyby nn miał njmąjuęj powierzchowno
ści — obawiam się, żeby się ąis> ostał.

— Pozwoli pani, że będę innego zdania — 
odparł hrabia z żywością — choćby był brzydki 
jak 8to djabłów, jeżeliby w i ł  swoje zdolności
i bystrości nmysłn, to by interesował zawsze. 
O kobietach ani wspominam, bo to się rozumie, 
ale myślę o nas — o panach stworzenia i wnsl- 
kiej sytuacji.

— Niechże pan przynajmniej w mojej obe
cności nie wygłasza takiej blagi napojmystoj — 
ja w wyższość waszą nie uwierzę — to prze
padło — mówi Jeia powoli kładąc z uwagą far bę 
na obraz. Ale może jest ślad racji wtem  co hra
bia mówi — pominął pan nawet jeden ważny 
przymiot Kazimierza, a to, że jest on szczerze

młody, że nie ma w nim śladn przesytu jaki 
dziś n wyrostków już spotykamy — chwyta i 
pije życie pełnym kielichem i spragnionem gar
dłem, a ono mn służy i w nim podoba się nam 
wszystkim.

— Słowem, jak powiedziałem — mógłby 
być brzydkim a kochałbym go tak samo rzu
cił hrabia z werwą.

— Z pewnością i ja rówaież — odparła 
Jela z uśmiechem, mimoto utrzyma . że po
wierzchowne warunki jego przekupują nas nie
jako, przebaczamy mn więcej niż należy — 
przebaczamy mn egoizm nawet — a to nie na
leży.

— Co -  pani — mówi! ? wybnchnął Leon 
gwałtownie — otóż to przyjaźń kobieca 1 Ego
ista 1— to słowo powiedziane o zwykłym śmier
telnika robi go wstrętnym — powiedziane o 
artyście — jest morderstwem! A więc Kazi
mierz jest egoistą, temsamem realistą, pozyty
wistą i wszystkiem co za tern idzie a co naj
obrzydliwsze na świeeie — woła Leon z prze
sadnym ferworem.

— Kazimierz jest przedewszystkiem męż
czyzną — odparła Jela spokojnie —- odkładając 
z uśmiechem pendzle i paletę — z wy macie 
przywileje. Jedno stoi — to, że oboje kochamy 
Kazimierza — guand — mSmo.

— Na dziś skończyłam* robotę, teraz trze- 
baby tylko, aby który t  koleżków nadszedł i 
pomył mi pendzle — psują Mię — nie dają mi 
tego robić.

Od Czegóż ja jestem? — od czegóż się 
wpzni kocham od niepamiętnych czasów, abym 
nie miał prawa do oddania tak drobnej przy- 
■łagj, — proszę o pendzle — zaraz to *rządxi- 
■? ~  odrzucił mankiety, podsunął rękawy i 
aaprał się z zapałem do roboty, zapieniwszy ob
ficie mydłem sweręce.

Szybkie kroki dały się słyszeć, a do pra
cowni weszli Lolo, Piskorz i Julek.

Jak się macie — wołał wesoło hrabia, 
chwytając w zapienione dłonie głowę Lola i ca
łując go serdecznie. — Miej i ty za swoje, aby 
cię zazdrość nie trapiła, że dziś Junona mnie 
na twoje miejsce pomywaczem mianować raczy
ła, nagradzając moje zasługi na pola waleczne
go sprzeciwiaója się jej w każdem słowie.

— Dobrze ci tak Lolu — wołał PiBkorz, 
śmieją* mą X zacierając ręce, podczas gdy tam
ten swą krętą czuprynę pochylił pod knrek wo
dociągu, i prychając wodą, odpowiedział we
soło:

— Ach! żebyś wiedział jak mi dobrze! — 
hrabia ani przeczuwa, jakie mi dobrodziejstwo 
urządził. Po dziąiśjszem śniadanka z Piskorzem 
jakoś niewyraźnie^było mi na świeeie — i oto 
wyleczyłem się tym tnszem przy masowym.

— Gdzież ‘The , czemu ich nie ma z wa
mi? — pytała Jela.

— Stawią się wszyscy - -  upewniał Julek — 
a RAzik przyjdzie z nimi. Śliczny obraz przy
wiózł dla pani, wi4*i**em go dziś, i gdyby po 
chrześciańskn wypadało, to bym mn zazdrościł 
tej roboty. _ .

— Szczerze się cieszę, — odparła Jela — 
że taka praca powstała za moją inicjatywą 
pilno mi zobaczyć ją * Kazimierza.
■j — Już to z aisg? we Wiem, czy .pani bę
dzie zadowolona — ciągnął Julek dalej. Wszy 
scy w nim wielkie znajdujemy zmiany — niepo
dobny do siebie --'moralnie jak z krzyża zdję
ty, choć niby wcale dobrze wygląda.

— I obraz mi się me podoba, i on sam do 
niczego -  wtrącił W«*>rz pogardliwie.

— O! to mu pomożemy, — mówiła Jela z 
ufnością -  podamy sobie dłonie 1 połączonemi 
siłami nie dopuścimy, aby takim pozostał. Roz
bawimy go, damy mu pracę — prawda hrabio ?

 Ależ czekam go niecierpliwie, mam do
niego rozmaite prośby. Kilkn antenatów w bi
bliotece zbutwiało mi ze szczętem, potrzebuję

dobrych kopii, a w kościele u mnie czeka ogro
mna ściana na fresk. Pragnę mieć tam scenę 
jak mój przodek armaty, na irkach zdobyte, 
przywozi na dzwony do kościoła tego, który 
sam fundował. Już więc i temat jest — tylko 
się rozmachać farbami i malować.

A ty co tam robisz? — wpadł nagle 
Leon zwracając się do Lola.

— Jakto! czyż hrabia może mieć jakie wąt
pliwości — odparł śmiejąc się zagadnięty, klę
cząc przy kominie gdzie nałożył drzewo, a pod
palając je z pewną wprawą, która o 
czenin mówiła, w chwili jednej..dniy 
niecił. W jesienny wieczór miłe było to ogni- 

n/pKfliiór&li zaraz kriBsłft i oto*

— jakto u nas jesień barwi las bogato! — 
mówiła patrząc z upodobaniem na te kolory — 
przepych jak nigdy, złoto 1 szkarłat, gdzienie
gdzie tylko szmaragdowe błyski.

— Kto tak misternie złożył tę wiązankę, 
który z kolegów? -  zapytał hrabia.

— Roman był dziś rano za miastem, w le- 
sie, 1 ztamtąd mi ją przyniósł. Zaczynam mieć 
pociechę 1 pożytek z mego wychowanka — mó- 
T .. 1 uśmiechem. Od czasu jak matkę 
stracił, całe zaufanie swe przelał na mnie.

— Roman to rówieśnik pani — rzucił Pi
skorz w tę rozmowę.

— Nie, kolego! — odparła Jela — jestem 
o sto lat starsza od niego; nigdy nie zapomi
nam o tej różnicy wieka 1 nigdy nie dozwolę, 
aby on o niej zapomniał. Ale rzeźbiarz z niego 
będzie znakomity, już stoi, już nie zejdzie ni
żej, i to mję cieszy, to mi pochlebia. Ot i idą 
nasi — zawołała nadsłuchując, jakoż otwarły 
się drzwi i weszli Władysław i Roman prowa
dnic Kazimierza. Jela podeszła do ostatniego i

podała mn dłoń, poglądnęła kn niema i w mil
czenia patrzyła tak chwilę.

Nie było Kazika, przed nią stał człowiek 
ze starganą duszą, po któryin przeszło cierpie
nie, które zabrało całą młodość jego i siłę. I on 
patrzył w jej oesy z porozumieniem, oddając się 
szczerze jej badawczemu spojrzeniu, potem pu
ścił łoi dłońf powitał hrabiego, uścisnął Piskorza 
i jakby Strudzony rzucił się na fotel przy komi
nie. Milcząc patrzył w zarzewie.

Koto niego gwar i rozmowa żywa, Lolo pe
roruje 1 pomaga Jeli w zestawieniu nzklanek z 
dębowej szafy, co tu w kącie stoi, hrabia z P i
skorzem dysputują zawzięcie, a Kaz;mierz tym
czasem widzi w fantaatycznem zgliszcza ogniska, 
pogrzeb i całuny.

Spopielała głownia to trnmienka biała, 
a ta czarna czeluść w głębi to — grób. Drgnął 
cały, dziś w grób ją złożono, przysypano zie
mią a deszcz jesienny, co dziś grant przenika, 
przyspiesza rozkład jej ziemskiej istoty. Piękna 
była i młoda i — tak kochała! W tej chwili 
weszli Papnś i Wężyk — towarzystwo było w 
komplecie.

— No! witajźe mi chłopcze! — woła pro
fesor przyciskając Kazimierza do piersi — mar
kotno mi było za tobą, boć to staremu dopiero 
przy was młodych serce się ogrzewa i taje. — 
Pokaiże się — mówi trzymając go za ramiona 
daleko od siebie — no, zdrów jesteś dzięki Bo
gn, — wszystko inne się znajdzie. Mieszkasz 
widzę u Wężyka, jeżeliby ci tam na jakie wiel
kie płótno sa ciasno było, to znoś sję zaraz do 
naszej malarni, tu można hnlać w świetle, okno 
przecież jak brama.

(D. c. n )



wymienił niemieckich prsyjaei&ł swoich z Pragi, 
któny na apel stawili się... Chóry i muzyka do
pełniły programu — a burmistrz tutejszy po krót 
kiej przemowie otworzył wystawę, która niedokoń 
ezona, przedstawia zarysy wielkiego magazynu po
rozrzucanych tu i ówdzie przedmiotów. — Pozwolę 
czytelnicy, że w dalszych korespondencjach tygo
dniowych obszerniej pomówię o grupach i wysta
wach, dziś tyłka wspomnę, *e z polskich wystaw
ców widihny firmy: Galla z Tarnopola (męka), 
z Grybowa (druciane wyroby) i jak zawsze i wszę
dzie mrówczą firmę piernlkarską L. Czyfiskiego z 
Jarosławia, który sobie urządził sprzeda* wyrobów 
i pragnie rozszerzeniem swych wyrobów zyskać roz
głos dzielnego przemysłowca.

Polaków jako kąpielowych gości jest tu nie 
wielu — czasem da się słyszeć frazes polski, 
ale zagłnszohy jest niemieckiemi wykrzyknikami.

— Zn Szlątkn. Niedawno powtórzyła Gazeta 
Narodowa za Gwiazdką Cieszyńska, te  za pośre
dnictwem dwóck panów z Krakowa stanęła mlędsy 
dwoma naszemi Towarzystwami politycznemi: ugo
da tej treści, żeby wszyscy wyborcy z obn stron- 
niotw głosowali za ks, Świeżym, a że co do dru
giego. posła zostawia się wyborcom swobodę głoso
wania, ałbo za Jerzym Cienóiałą, albo za Pawłem 
Kanią.

Odnośnie do tego ogłoszenia, podaje dalej 
yjtwuuaka Cieszyńska a. za nią Gazeta Narodowa 
Wj ^*° *  Prysztatu, że pp. Michejdowie w imie
nin Towarzystwa Indowego objeżdżają tamtejsze 
gminy i agitują przeciw kandydaturze ks. Świeże
go, kiedy właśnie stanęła umowa, że Towarzystwo 
Indowe jednomyślnie popierać będzie ks. Świeżego 
Rzecz ma się jak następuje :

Móvriłem z wyborcami frysztacklego powiatu 
3. lipca t. r. po nchwale komitetu wyborczego To
warzystwa poi. Indowego, który postawił kandyda
turę Jerzego Cienciały i Pawła Kani i dnia 8. lip- 
ca . P° zgromadzeniu ludowem w Ligotce, gdzie 
publicznie przez Towarzystwo ludowo ogłoszoną 
została kandydatura Pawła Kani i Jerzego Cien 
oiały. Oczywista rzecz, że jako członek Towarzy 
■twa ludowego popierałem kandydatów tegoż i że 
nie mogłem wiedzieć o usiłowaniach ugodowych, 
które poczynione zostały dnia 7. i 8. lipca, a o 
których dowiedziałem się dopiero o wiele później.

Nie może mnie tedy z powodn mojej działal
ności w Bpjrawie wyborczej żaden spotkać zarznt, 
a tern mniej spotkać może ten zarzut któregokol 
wiek z moich braci, z których żaden we fryszta- 
ckim powiecie nie mieszka i przed wyborami w po
wiecie frysztaokim nawet nie był.

Olbrachoice na Szlązkn anstr. dnia 32. Upca 
1884. Paweł Michejda, przełożony gminy.

  Brzażany. P°d przewodnictwem ek. radcy
szkolnego, Sołtykiewicza, odbył Bię tntaj w czasie 
od 16 do 22. lipca egzamin dojrzałości, do które
go 4o’ uczniów publicznych się zgłosiło i jeden 
eksternista. Z odznaczeniem zdali: Schenker Hen- 
Ok, Rawicz Jakób, Landau Heniyk * 
chał. Za dojrsałych uznani: Kułakowski Woj
ciech, Weidmann Natan, Flach Wiktor Kuzyk 
Korneli, Sodomora Grzegorz, Markowski Adam, 
Knlai Ludwik. Markiewicz Jan, Stetkiewicz Jerzy, 
Zarzycki Onnfry, Weihrauch Leib, Łnkawiecki Ze 
“on, Kolmer Feliks, Knknrudsa Mikołaj, Niedźwie- 
eki Jan, Foka Michał, Wltoszyfiski Engeni, Pafi 
klewicz Julian, Krohn Daniel, Fruhling Rndolf, U - 
rtafiłki Iwan, Hass Israel, Garbaozewski Michał. 
Jeden nozefi pnbllezny i joden sksternUta reprobo- 
wanl na sześć miesięcy, jeden nozefi publiczny na 
^k, jedenastu pnblieznyoh uczniów mogą poprawić 
“ftniuatn z jednego przedmiotu po feijaoh.

— 'Burza wa Właazach. Jak w krajach 
anstrjMUok tak 1 we Włoszech srożąoe się burze 
'hlkie poczyniły mJaocaeaiA. W la*uk.KsifemV>
*  Płemocie 1 w Bergamo spadł grad .wielkości ka- 
eiego jaja. W Iseo w prowincji Bresftia orkan 
““Iszczyt wszystkie dachy i powyrywał wiele drzew 
0ll*nych morw I kasztanów i winnic. Na linii 

wkrótce po przsjśoin pociąga, orkan 
z“!»ze«ył 400 metrów kolei żelaznej. W Mortara 
l9- lipca o 5 wieszorem straszliwy orkan zerwał 
Miększą część dachów, powywracał kominy i po 
*ytinkał okna. W Lugano spadł grad tak obfity 
że przez kilka godzin leżał na dachach jak śnieg 
V zimie. W polach niezmierne szkody. Podobneż 
wiadomości pochodzą * Bellnsony i z całego Tes- 
■Ifiskiego kantonu.

„ - inr.^Ur,jl  f w ' Kazimierza w Tarnowie ogła-
m n A  l S “  ” . £ *  188S.  10 k0<i“
datków t w,parta p r z i  ^ ° ° » a
realność i utrzymuje za mierną opłat* własną
których postępy w naukach są nadzwyerserzia*’
walniające.

Kuratorja bursy zwraca się w końcu do o- 
gółu, z prośbą, o wspieranie ozynne tej pożytecz
nej instytucji:

„Powszechnie znaną jest rzeczą, w jaklchto 
miejscach — niestety nierzadko — mieści się bie
dna młodzież szkolna. Stancje małe, ciasne, wilgo-

wzrastać będzie, a niejeden znakomity talent zmar
niałby bez pomocy naszego zakładn.”
—  W sprawia rozruchów borysławskich te

legrafują do Noto. R ef.: Od naocznego świadka 
dowiaduję się, że niepokoje w Borysławia wywo
łali sami żydzi, dając do nich pierwszy powód. Ro
botnik pewien winien był żydowi 12 złr. Kiedy w 
sobotę odebrał płacę, wierzyciel nie chciał przyjąć 
częściowej spłaty, a gdy robotnik nie chciał znowu 
oddać całego swego zarobku, został obity i wyrzu
cony. Zaczął więc wołać o pomoc. Robotnicy zbie 
gli się, napadli na domy żydowskie i poturbowali 
wieln żydów. Nazajutrz zebrali się żydzi bardzo 
gromadnie i uzbrojeni kołami napadli na domy ro
botników, gdzie wzięli odwet — niszcząc i rabu
jąc. Podobno navyet i pomieszkania urzędników gór
niczych uległy temu samemn losowi.

Sprawozdanie

i.

4.771 „ 29 V, —

zarządu fandacji .Macierz Polska" za r. 1883.
A. D o c h o d y .

Wpływy na rzooz fnndaojł od korporacji i osób 
prywatnych :

Gotówką Efektami
a) Subwencja z funduszu 

krajowego 1.500 zł. — ot. — zł. — ot
b) Od osób i korpora- 

racji rozmaitych 2.542 .  51 „ 1 ,  — „
2. Dochód ze sprzeda

ży wydawnictw włas • 
nyoh i z przedpłaty
na czasopismo Indowe 1.050 ,  — .  — „ — „

3. Odsetki od efektów 1.810
4. Efakta z a k u p io n e ------
5. Gotówka za spienię 

żono efekta
Suma dochodów 11.674 zł. 79 >/, 1.506

6. Do tego zapas z po
czątkiem roku 1883

a) w gotówce
b) w efektach

Razem 12.710. 887, 31.693 .  97~ 
B. Wydat ki .

Gotowką Efektami
1. Należytość rządowa

opłacona 2,298 zł. — ot — zł. - ot
2. Koszta draka wyda

wnictw
3. Honorarja antorskie
4. Do rozporządsalnośoi 

Ra<iy wykonawczej na 
oele fnndaeji wydano

5. Jednorazowe zasiłki 
naukowe dla nbogiej 
młodzieży

6. Wydatki aministra- 
cyjne rozmaito

7. Efekta spieniężone

1.036 „ 09 o t .  „ —
 „ — „ 30.187 .  97

3.013
1.615

1.940

500

102 „ 43

Gotówka wydana na 
zaknpno efektów 

Suma wydatków * 
Do tego: zapas z 
końcem rokn 1883.

a) w gotówce
b) w efektach 

Razem jak wyżej

4.593 „ 97

1.499 „ 99
10.986 .  42 „ 4.593 „ 97

1.724 „ 467, — „
— . — ot. 27.100.

12.710,887, 31.693 „ —

G uplaiitii, jru ijti i knkL
Sprawozdanie

po

tne w ktorycn, me mając środków na lepsze, mie
ści’się nawet po kilkunastu, już w zsraniu życia 
■tają się przyezyną niedostatecznego rozwoju fizy
cznego u młodzieży, za czem Idzie niedołęstwo n- 
mysłowe. Młodzież W domach prywatnych pozosta
wiona jest często bez należytej opieki, a wtenczas 
zaniedbuje obowiązki, nawyka do złego, z czego 
■ię wyradzają niebezpieczne indywidua uczniów wy
kolejonych. Temu brakowi ma zapobiedz bursa, 
gdzie młodzież zostaje pod opieką władz szkolnych 

ścisłym domowym nadzorem. Zakład ten daje 
rękojmj  ̂ że młodsieź tak moralnie jak intellektu- 
— r°zwljać się 1 na prawych obywateli kraju

o żniwaoh 1 stanie urodzajów w* wschód ni eh 
wiatach Galicji, ułożone z raportów statystycznych 

Towarzystwa gospodarskiego.
Żniwo już się rozpoczęło w wielu okolicach 

Ostatnieml dniami starano się korzystając z chwi
lowej pogody, nwinąć ze zbiorem siana i koniczyny, 
tudzież rzepaku. W miejscach, niedotkniętych klę
skami elementarnemi urodzaj zapowiada się debry. 
W pierwszej połowie lipca służyły wzrostowi zboża 
dni ciepłe, przeplatane deszesami. Wiatr był 
zmienny, to też i pogoda niestała.

R z e p a k  w sanockicm średni, koło Niżanko- 
wiec znacznie lepszy, w okolicach Przemyśla wy 
borny, podobnie koło Radek. W okolicach Sam
borskich już zżęty, ale w ogóle średni, tak jak o 
koło Bóbrki i Chodorowa. Pod Zbarażem, Czort- 
kowem, Lłsowcami rzepak dobry. Z okolic Jagiel- 
nicy donoszą, ża wiele strączków jest pnstych za
wianych ; chociaż słomy tam będzie dosyć, ziarna 
mało. Koło Jeziorzan, Kozowy i na Pokuciu pod- 
górskiem w kołomyjskiem dobry.

P s z e n i c a  banatka bardzo wyległa, miano- 
wieie wezesna. Późniejsze, mniej bnjne, trzymają 
iv . ł . ibirB8 pomlm° nawalnio i słot. W okolicach 
bedzie” banatM jut rozpoczęto. Ziarno
i&jiSŁft&aŁ „N*irkr‘: “k#-
lała 1 zabrała. 0 . ^ 3 ^ * °
łożonych rdza przysiada. emntach wyżej po-

P s z e n i c a j a r a  'pod Baligrodem 
w okolicach podgórskich średnia.

Żyt o  przeważnie średnie. Po deszozaek rzu
ciło się wiele grosika w życie. Żąć wszędzie pra
wie już rozpoczęto. W wieln miejsoaeh ziarno 
przepalone a kłos szczerbaty. Namłotn nie obie-

C11J J ę c z m i e ń  także mizerny. Żólknieje na sło-

i W egól„

cie, przeplatanej upałem. W przemyskiem, koło 
Sądowej Wiszni, Chyrowa, Chodorowa, w złoczow- 
skiem koło Kniaża, w 
zierzan jęczmiona dobre,

Owi e s  dobry w powiecie oieszanowskim, w 
sanockiem, koło Dnbiecka; w okolicach Przemyśla, 
Sądowej Wiszni, Rudek wyborny — koło Chyro
wa, Sambora, Bóbrki, Chodorowa dobry; tndzież 
koło Jeziorzan, Jagielnicy, Kozowy bujny.

G r o c h  bardzo piękny, pomimo słot, które go 
do ziemi przybiły, tak że miejscami cd spodu gnić 
zaczynał.

B ób  i b o b i k  trzyma się porówno z gro
chem. Przeważnie bardzo piękny. W samborskiem 
bobik średni.

H r e c z k a  w ogóle piękna, zwłaszcza na pa
górkach; w nizinach gorsza. W sanockiem śre
dnia, tudzież w okolicach niektórych powiatu rudefi- 
skiego, koło Bóbrki, Chodorowa, Budzanowa i 
Czortkowa.

W y k a  wszędzie bardzo piękna, z wyjątkiem 
niektórych okolic w Sanockiem i Złoczowskiem w 
pobliżu Glinian.

Ka k n r n d n a  w powiecie oieszanowskim śre
dnia — w przemyskim piękna. W Samborskiem 
średnia — toż samo w okolicach Bóbrki i Chodo
rowa, pod Złoczowem, Glinianami; gdzie ją upra
wiają na paszę jesienną. W Kołomyjskiem kuku- 
rudza średnia. Niepomyślny w ogóle stan knkuru- 
dzy pochodzi ztąd, że z powoda słoty obrobić jej 
wcześnie nie było można.

K o n i c z y n y ,  gdzie dobrze zebrać się ndało, 
wszędzie wyborne. W okolicy Rudek , zebrano po 
pięć wozów z morga, ale przez słotę bardz> stra
ciła na wartości. Drugi pokos zapowiada się obie
cująco.

M i e s z a n k i  po większej części dobre. Koło 
Kozowy, Jagielnioy, średnie.

L en  w powiecie ciesz ano. skim średni, tu
dzież w okolicach Leszczowatej, Baligrodu, koło 
Rudek i Sądowej Wiszni. Zresztą dobry.

K a r t o f l e  zaczynają się psnć; łodyga już 
schnie. Z powodu słoty w porę obrobić nie było 
mcżoa. W wieln miejscach dopiero kończą pod- 
gartywać, chociaż kartofle jnż kwitną.

B a r a k ó w  będzie mało. Rok w ogóle nie 
pomyślny na nie. W Zbaraskiem no części przeo
rano, bo mnizka zjadła. Koło Kozowy całkiem 
prawie przepadły, gdyż z powodn ełoty trudno było 
w porę obrobić. Podobnież w powiecie borszozow- 
sksm wyginęły z wiosną. W Kołomyjskiem dobre.

K o n o p i e  wCieszanowsklem 1 Zółkłewskiem, 
pod Knlikowem średnie; w Sanockiem złe. W Prze
myskiem dobte, koło Rndek i Sądowej Wiszni śre
dnie. ZreBztą dobre.

K a p u s t ę  z nizin nadbrzeżnych, powodzią 
dotkniętych, woda zabrała w ogromnej ilości. W in
nych okolicach dobra, bo deszcze jej służą.

Ch mi e l  pożółkł po nizinach skutkiem dłuż
szej słoty. W ogóle wszakże jest piękny.

P r o s o  dotychczas złe. Rok dżdżysty ma 
nie służy.

T y t o ń  koło Czortkowa, Horodeńkl dobry, 
powiecie borszczowskim średni. W Kołomyjskiem 

ż>amo.
S i a n o  pi większej części zamulone, lub po

wódź zabrrla. Wcześnie skoszonego wiele zepsuło 
się przes ciągłe słoty na pokosach lnb w kopicach. 
Później skoszone dobre. Pod Kulikowem zebrano 
po dwa wozy z morga łąki.

O t a w a pięknie rośnie.
W i ś n i e  i e z e r e s i n l e  bardzo średnio 

zrodziły, pomimo, że kwiata było wiele. Koło Sie
niawy, Cieszanowa, Kamionki nieurodzaj na ewooe 
■npełny. W Przemyskiem wiszni mato — oaeresani
lepszego gatnnkn jeszcze mniej. Pod Kulikowem i 
koto Krakowoa sady obficie zrodziły — koło Sądo
wej Wiszni bardzo skąpo; w Samborskiem źle, w 
Kołomyjskiem jak najgorzej. W ogóle biorąc uro' 
dzaj mierny.

R o b o c i z n a  podrożała, bo włościanie najęci 
obrabianiem własnych ogrodów i pól, nie spieszą 
na zarobek. W okolicach Sieniawy płacą dzień 
pieszy po 25 c., ciągły 1 zł. 80 c., w powiecie 
cieszanowskim dzień pieszy 25—35 c., ciągły do 
2 zł. 50 c. Kcło Kamionki Strnmiłowej płacą ko 
sarza po 50 c , żeńca 40 o , poganiacza 30 c., w 
starostwie rawskiem dzień pieszy płacą po 25 c. : 
wyżej, ciągły 2—3 zł. Około Wysooka nad Sa 
nem kosztnje dzień pieszy 30—60 c. Pod Knli
kowem płacą od sierpa za dzień 40 c t , od kopy 
30 c., pod Krakowem płacą dzień pieszy po 25 do 
35 o., ciągły 1 zł. 40 c. W sanockiem dzień pie 
szy 20—30 c., ciągły 1—1 zł. 60 c. W okolioy 
N/żankowio płacą żeńca po 55 - 30 c., dzień ciągły 
2 zł. Koło Chyrowa żeńca po 30 — 50 c., dzień 
° 4?ły 2—3 zł. W okolicy Komarna, Chodorowa 
dzień pieszy kosztnje 25 —40 o., ciągły tylko 1 zł 
20 c. Koło Podhsjeo płacą dzień pieszy 40— 50 c., 
ciągły 1 zł. 20 o. do 1 zł. 60 c. W okolicach 
Toporowa, Łopatyna, Radziechowa i pod Glinia 
nami płacą dzień pieszy po 25 o., ciągły tylko po 
1 zł W złoczowskiem koło Kniaża dzień pieszy 
po 40 o., ciągły 2 zł. W okolicach Zbaraża dzień 
pieszy po 30 c., ciągły 1 zł. 20 c. Na Podolu 
koło Bndzatowa, Csortkowa, Kozowy płacą dzień 
pieszy 25—40 o., ciągły 1 zł. do 1 zł. 50 c. Koło 
Jsgielnicy żeńcowi od kopy po 40 c. W borszczow- 
skiem kosztnje dzień pieszy 30—40 o., ciągły i 
do 3 zł. Na Poknoin kosztnje robotnik do obsy 
pywanią kokurndzy 25—35 kesarz 4 5 -  55 o. 
dzień ciągły 1 zł. 50 e., ping dwuparowy 3 zł.

■ M il i  d. 22. lipca. Na targ dzisiejszy do 
wieziona. 1568 sztok ciężkich bagonów, 2115 śred- 

bagonów, 2667 sztok warchlaków.
Flacono za ei«<Uo bagony od *4 zł. do 46 rf. 

— ct., za irednle bagony 0d 41 zł. do 43 zł., za 
do 44 et. za lOO kilo żywej

Telepani Gai Hat. i ostatnie nadonożeL
Wiedeński Tagblatt donosi z Warszawy, 

że spisek Bardowskiego miał na celu nietylko 
zamordowanie cara, ale dążył do tego, aby po 
dokonanym zamacha zrewoltować Polskę, Li
twę i miasta wołyńskie, splądrować żydów, fa 
brykantów i arsenały i potem dopiero rozpo
cząć formalną rewolucję. Choć Tagblatt zape
wnia, że sędzia śledczy ma na to pisemne do 
wody, nważamy całą tę wiadomość podaną przez 
Tagblatt za bąk, wytworzony w redakcji. 
Moskiewscy rewolucjoniści nie są tak ograni- 
czenii aby mogli mieć nadzieję w obecnej chwi
li wywołania powstania w Polsce, a jeżeli w i- 
stoefe istniał plan zamordowania cara, to miał 

wstrząśnienie w Moskwie, ańa celu ponowne 
nie w Polsce.

Si. Listy zastawne ta  100 tłr. 
bez knponn bieżącego:

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a 
» • m 4
t » ■ 5
a • m 4

*
okres

w. a.

99 35 
92 75 
99 35
H 7 — 
91 — 

1U1 50 
60 
50

100 35 
94 95

100 35 
88 —  

92 — 
102 50
98

100
50
50

Banku krajowego 47,%
Banku kyp. galic. 6 „

z n • ** » » 97
a * • 5 wyls. z 10*/, pnn 99

3. Listy dłużns ta  100 ełr.
Ogól roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat — --------------
4. Obligi ta  100 tłr . 

indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 20 1G2 20
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. Iem. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 50 108 50

Mfitdnń d. 23. lipca. (Pryw.l. Wczoraj 
odbyła się nczta pożegnalna na cześć wicepre
zesa .Przytuliska”, p. Kaczorowskiego, prze
niesionego na posadę sekretarza przy krakow
skiej dyrekcji kolejowej. Licznie zebrani przed
stawiciele wszystkich polskich stowarzyszeń 
tutejszych żegnali go serdecznemi słowy, pod
nosząc zasługi jego jako wypełniającego wzoro
wo obowiątki Polaka na obczyźnie.

Gatteir d. 23. lipca. Z końcem lipca 
przybędzie ta arcyks. Albrecht, aby powitać ce
sarza Wilhelma, i zabawi dwa dni. Dziś wie
czór był casarz Wilhelm na wieczorze u hr. 
Lehndorfa (Prnsaka), na który bawiącą tntaj 
arystokrację zaproszono.

Brukaela d. 23. lipca. Izba wybrała Thi- 
bauta z prawiey prezydentem, a Packa i de 
Lant8chere'a z prawicy wiceprezydentami. Mi
nister oświaty wniósł w Izbie organiczną usta
wę o publicznem nauczania. Minister spraw ze
wnętrznych wniósł projekt, aby Izba zawotowała 
kredyt w cela nawiązania napowrót dyploma
tycznych stossnnków z kurją. (Oklaski z pra
wicy, protesty na lewicy).

Berno d. 23. lipca. Wielkie zgromadzenie 
Indowe w Biel powzięło rezolucję, aby zakazać 
pobytn „armii zbawienia44, a oficerów zagranicz
nych tejże wydalić.

Paryż d. 23. b. m. Na zgromadzenia ogól- 
nem Towarzystwa kanałn Panamskiego oświad
czył dyrektor robót Dingler, że kanał bodzie 
do r. 1888 gotów.

Rzym d. 23 lipca. Stampa donosi: Niedługo 
zostanie ogłoszoną nota hiszpańska, która osta
tecznie załatwi zajście Pidola.

Forio-Uchii d. 23. b. m. Dzisiaj o godz. 
12. minut 30 silny hak z znacznem trzęsieniem 
ziemi. Szkody niema żadnej — wielka panika 
między lndnością.

Paryż d. 23. lipca (wieczór). W M amlji 
od rana umarło 8 osób, w Talonie 17 na cholerę.

w czortkowskiem i koło JV

zs irednle 
warchlaki od 35 zł. 
wagi bez podatku.

Część dochodu n a  d o tk n ię ty c h  p ow od zię .
W e czw artek  d nia 24. lip e a  1884 

w sa l i  K a s y n a  m i e j s k i e g o
Drugi i  ostatni

Pożyczka „ „ 1883 4'/, 7, 
5. Losy.

Miasta Krakowa
Stanisławowa .

6.
Dukat holenderski .
Dukat cesarski 
Napoleoidor •

ófimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

• „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . , .
Kupony w srebrze

91 — 92 —

17
22

50
50

19
24

25
60

5.65 5.78
5.68 6.78
9.62 9.72
9.92 10. 2
1.54 1.64
1-2'J1/* 1.227*

59.30 60.05

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ
W ie d e ń , duła 23. lipca. 1884. 
godzina 1 ninnt 40 popołndnlu.

Alpiny. 
Angio-autr. 
Kolej Kr. Lni. 
Kolej PołućL 
Kelej państw. 
Węg. Nordstb 
Węg. obi. p. nL 
Węg. ds losy r. 
Renta. węg. 4°/, 
Roi ruboLpap. 
Gali«.iniomm.

58.75
108.75
278.25 
J.46.80 
317.20 
167.—
102.25 
115.—
91.67

1.21.75 
101.50

Węg. akcje kr. 304.— 
Uuonsbanh. 106.40 
Nordbahn 240.— 
Kolej Alffild. 177 25 
Kolej lw.-ezern 187.— 
Wied. Oomnnal 125.75 
Elbetal 186.50
Looy tarackle 20.75 
Bankrorełn 106.30 
Losy wągier. 115.— 
Marki niemiec. — .—

Usposobienie: mocne.
W lu d ed , dnia 24 Upca 

godzina 10 min. 27 przed południem.
--1-* -- Anglo-ausŁrj. 108.80 

Kolej połudn. 146.80
Napoleondor 9.67 

Usposobienie: silne 
dnia 23. Upca

Akcje kredyt. 303.40 
Kolej Kar. Lud. 277.75 
Unionsbank 105.50 
Bossyj. bankn. 1J1*/* 

B e r l in .
godzina 4 minnt 55 po południa.

Bosyjsk. bankn. 204.35
Lombardy 
Poż. wschód.

248.—
59.30

Akcje kredyt. 
Galicjskie 
Anstr. bank.

508.50 
116.40 
167 90

l0 | L is t y  z a s ta w n e  Ogólnego austrjac- 
L kiego Zakładn kredytowego ziemskiego 
|0  rocznie sześć ciągnień,

n ajtan iej w k a n to rze  W ynslaey  
SO K A L  1 U L I E H .  «]

J
Gustawa Fiszera,

a r ty sty  teatru  In o  w* k iego . 

P o czą tek  o go d z ia le  8m ej w ieczo rem .

Przyjechali dc Lwowa d. 24. lipca 1884.
Hotel ŹORZA: A. Zaleski z Wołynia, R. Ja

nicki z Łoszniowa, W. Morawski ■ Oleszy, J. Stel- 
ler z Wołoozysk, J. Michałowski z Wiednia, O 
Maubaeh ■ Kut, L. Brossman z Wołoozysk.

Hotel ANGIELSKI: Z. Rudnicki ze Strzałek, 
A. Sozański z Koła, K. Linderskl z Jaworowa, 
M. Łyczko wskl z Poznania, E. Bąozalski i M. Rem- 
bacz se Stanisławowa.

Hotel EUROPEJSKI: Ekeeel. br. Franz z Gra 
tendorfa, L. Rossanowskl z Moskwy, D. Antonie
wicz z Kołomyi, J. Marcoin z Krakowa.

Hotel KRAKOWSKI: E. Strntyńskl z Kra
kowa, K. Mogielnicki z Wiśniowozyka, K. Łyszko 
wskl ze Stryja, W. Czapek z Brzeżan.

Hotel LANGA: T. Schwetter z Bohorodozau, 
H. Eisenstódter z Wiednia, E. Kruh ze Zbaraża 
H. Pisk ■ Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI: M. Piotrowski ze Sko- 
wiatyna, K. King z Guryhumory.

A. KrzysttófouńeM & dom.

Wiedeń 22. lipca.

Powszechny dług pań-
(za 100 złr.)

rbank. 6 pre.
_ .  wm bm  5 .

,t_i IZM p« »&0 rt.w.i. 4 pr. 
g f  1860 ,  500 ,  ,  „ 6 ^

1860 ,  100 ,  a , .
^5_1884 ,  100 ,  H I .  .
ktsty an*t. dom po 120 ti. 5 pr. 
Renta złota 11 prc. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

.....................B®kewlńridt .................

*““« publiczne papiery.

J^ k ap ó i. koL po 120 «L

p,*. p# 100 sir.
pożyei. kol. pe 4*;,fr.

bankowe.Akcje
.p o g jo u so n t  

200 «h.

Aet Gos. 200 el. 
i ptiiT^ytowy dla handle

po ntoo-essśr.

ptacłl 
sir. i

Żąda.

80 
81 70 

1*8 -  
186 90

76 
166 -  
152 20

101 60 
100 76

’.£2 20

80 86 
81 86 

126 60
11.6 i-0
146 f 0
<«8 SO 
152 70

102 
101 751

122 86

143 143 60
116 5 26

108 to 1(8 76
124 60ttń 60

801 70 302
SUS 8u8 60
no 128

łalicyjuki bank bipotoozny
1*0 200 U. ■ • 'riftnku auBt.-węgierskiego P®
600 złr..................... ....

'nionubaak po 100 złr. •
V erkehrsbsnk pow. po 140 «• 
Wiedeński Bankroroinpo 100 

złr. w. a.......................
Akcje kolei.

Albrechta po 200 sir. . . 
Alffildskie) P° srebr.

ty ,« 0 0  ,  ,
Ferdynanda północnej po 100

sir. m.  .....................
Franciszka Jńsafe po 800

zt. w.  .....................
KoloigaL Karols Lud. pe 200

str. a .  k.........................
Morawsko -Bdąske (oontraL 

po 200 sir. . . . •
Lwowsko- Csorniow.- Jasika

po 200 s ł . .................
Anstr. pół. zach. po 200 zł. sr.

.  ,  l.B.,200 .
Rudolfa po 200 zG. srebr. 
Siedmiogr po 200 zł. w. a. sr. 
Btafttseistab.-Ges. 300 ił. wa 
Siidbahn po 200 zł. sr. . 
Tramwaj wied. po 170 zł.
■Węgiersko-galicyjski (Łnpk

po 200 *G- • • - • • 
Węg;er. północ.-wsohod. po 

200 złr. srebrem . .  . 
Węgier, zaehedn. (Wesłb.) po 

300 «ł». w. e. • • ■

płaoą iąda płsoęl żęda. I
itr. r. a. itr. ir. a. |

L i s t y  z a s t a w u * 1
— - (za 100 złr.)

67
liG 60 
148 26

8(8 
104 7! 
148 7'

Bodenared. allg. Ssttr. ópr.sŁ 
spł.w881at5pr.w.a. 

Gal. Tow. uroń. siem. 4 pr. wo.
1*1 ‘Jfi 
97 -  
92 65

121 50 
97 M

106 20 106 »< Galio. W  Wpeł- 6 P*‘ w*‘
100 26 
101 <0

100 n  
102 10

,  Zakł. kr. włeś.6 » » ____ __
Bank austr. węg. m. k. 5 pr. . . . . —̂ -

„ , ----- —
177 25 177 6 Obligacje pierwszeństwa
*83 60 283 66 kol. (za 100 złr.)
IWO MOS Albrsebta po 800 A  6 pro.

99 60srebr. w. ....................... 99 20
2 8 - 208 50 Alft ka po 200 'ił . 6 pr.

srebr. w. a...................... 90 75 100 -
278 60 2 9 - Osotka n 800 słr. sr. w. a. 107 76 109 •

Elżbiety po 6 pre. sr. . .
- i _ em. 1863 6 pr. sr. w. n.

• • ■ ■ _ _
186 76 187 M * 1 * *L _ .
178 26 178 76 Ferdynanda pół. 5 pre. m.k. 106 7 1% 25
185 76 186 76 j  :  6 * :

dal. Ł  L. 300 et. 6 pr. sr. w.a.
101 J8 102 2*

1811 -  
175 76

18J 7* 
176 26

108 70 
1.0 -

109 :0 
100 60

117
146 80 
H8 10

317 26 
146 (0 
918 4

O. em. 6 pro, .
* m . em. 1871 800 
„ IV. e. z 300 zł. 6 pr. 

Łwow.-Cser.-Jass. L em. 1865 ___

70 76 171 26 800 zł. 5 pro. ar. w. a. . 
Lwow.-Czsr.-Jas. O. em. 1867 96 dO 97 8(

166 60 167 - 800 eł. 6 pro. sr. w. a. . 
Lw.-Csw.-Jm *> U lem . 1968 1100 79 101 26

178 - - 179 6(1 999 A  9 V*«> * .« .« . • | 98 78 99 26

Lw.-Csor.-Jass. IV. om- l878 
300 nł. 6 pro. sr. W- *  • Badolfs pe 300 zł. w.S.» pr.
srebr. w. a. . . ■ • *. 

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
5 prc. sr. w. a  • • .

Rudolfa em. 1872 f  500 **•
5 pro. sr. w. a  ■ • : 

Siedmiogrodzkiej *a 200 *
6 prot.

Papiery loteryjo® 
(sztuka).

Zakład krod.dUbsi-iPrłem* 
Klery po 40 słr. m- *• *Insbrurkie prem. p»a •. * 
Keglerich po 10 ^
Krakowska po 80 * 
Lublańska prem. P«*- • •
Budzińskie m. . • '. ' *
Palffy po 40 * .  »• *V • 
Rudolfa po 10 «  «■ •
K. Salm po 40 A  Ł *
Solnogrodzkie B. k.
ŁfiSJŁ A-?
w !id S f^ V * -“ BŁkWindiscbgrSts po 20 zł. m.k.

Dewizy S-iniesięczne. 
Berlin 100 * *Frankfurt lOO »srk. . .
Hamburg 100 • • •
Londyn lO lĄ  “ twL • Par < 100 franków , , ,

98 76 99

97 50

178 -  
44 76 
19 -  
12 _  
8 30 

28
41 * 
88 76 
19 -  
60 -  
91 ;o 
48

23 GO
28 50
18 20

98

59 55
59 55 
59 Ga

1*1 75
<8 37

176 KO 
45 26 
19 7S
18 8)
24 -- 
4* 60 
39 23 
Je
29 6: i 
41 51
84 o 
*' 6j
c8 eu

69 66 
69 66 
59 66 

121 26 
48 42

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
od 8 0 . m aja  1 8 8 4

podług zegara lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z. KRAKOWA: e gods. 6 min. 86 rano pociąg pe' 
spieszny, o godz. 0 ztin. 37 wieezór pooiąg osobowy, o 
godz. 6 lio 88 popoi. pociąg kurjuraki, o god. l i  *«in- 
63 przed południem pooiąg mięsznny.Z CZKRKIOWIKC: o godz. 10 min. — wieezór po- 
oi : pospieszny, o godz. 3 min. 86 rano i o godz 8 mina* 
63 po południu pociąg mieszany.

■ PODWOŁOCZTSK: na dworzeo w Pędzam ozu o 
10 m. 18 wieezór pooiąg pospieszny, o godz. 2 na. 

rano 1 o godz 8 min. 43 po połud. pocizjr mieszań,.
Z PODWOŁOCZTSK: ns dwonoo gi& ny lwowik. 

godz. 10 min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz.

gods. 
2S ra

P l A r W S  / A  m i r l w  Wszystkim jest wia- 
L  l b f  W O łiO  U l |  Lj o domem, że niebezpie-
cznem jest wychodzić w czasie mgły bez połknię
cia czegoś pokrzepiającego, aby przeciwimałać i 
zapobiegać działaniu powietrza.

  Najużyteczniejszą i najskuteczniejszą ostro
żnością jest włożenie do net i rozpnszcmnie kilku 
pastylek smołowych Gćraude’la, które działając 
na dychawki i kanały oddechowe przez wdychanie, 
usuwają wszelkie niebezpieczeństwo z oddychania w 
Najgęstszych mgłach, jeżeU ktoś jest zmuszony w 
nich oddychać.

Na nieszczęście wobec wielkiej ilości prepa
ratów smołowych publiczność waha się, zanim wy
bierze środek, o którym najwięcej dobrego słyszy, 
obawiając się zrobić niepotrzebny wydatek, a nie 
będąc przekonaną, czy na sobie dozna zapowiedzia
nego w ogłoszeniach skutku.

Przystępna cena pudełek pastylek Góraudel’a 
daje jnż pewną rękojmię, albowiem ryzyko jest 
bardzo małe. Każde pudełko zawiera 79 pastylek. 
Zresztą, jednorazowa próba t. j. jedne pudełko wy
starcza do przekonania o skuteczności tych pasty
lek. Prócz tego posiadają one tę właściwość, że 
można zażywać i ssać podczas chodzenia o jakiej
kolwiek porze.

Smołowe pastylki GóraudeFa są jedyne, jakie 
nagrodzone zostały przez komitet sędziów na wy
stawie powszechnej w Paryżu w 1878 r. i wypró
bowane w skutek orzeczenia komitetu zdrowia. 
Upoważnione do wprowadzania do Rosji przez mi-
nisteijnm na zasadzie orzeczenia i potwierdzenia 
przez komitet lekarski w Petersburgu.

Pudełeczka zawierają 72 pastylek i enąjdnją 
się we wszystkich aptekśch. .Sprzedaż hurtowa u 
wynalazcy p. Górandel, aptekarza w Sainta-Mene-
bould (Francja). . .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i
Krzyżanowskiego._________________ (P

12 min. *7 popoł. pceiąg kuijeiiki; ó goda.’ 8 minTE. 
runę i e godslźie 4 min. 10 po połndr|n pooiąg mi

ZE STANISŁAWÓW A* na Stryj, rano o gods. 8 
pociąg omnibusowy, wiwsór o godz. 8 Sin. 82

uany,

nrin.
pociąg sany, i o godz. 10 mim 53 pnTd 
ciąglokalny Drobobycz-Stryj-Lwów. P®n»an- po-

Odchodzą zo Lwowa
 __.J*0 KRAKOWA: o godz. 10 min. 46 wieeaór pooiąg
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o

o gods. 6.7 popołudniu pociąg kmjersEi, 
mlęoanj.
o godi. S OL 80 rano pooiąg

godz. 1. min. 
min. 3 po

ZJCRNIOWIE 
pospieszny, o gods. 12 ta 
min. 10 w nocy poi

DO ___
6 min. 56 rano pociąg 
południa pooiąg kurjenki, e _ 
dnia o godz. 10 min. 27 wieesórDO PODWOŁOCZTSK: z
godm 6 min. 6 msa _
67 po południa i •  gottt 10 
mięszsny.DO STANISŁAWOWA, «* Stryj: rano o 
min. 5 pociąg mięssany, wieeaór o godz. 7 m, 10 
omnibusowy, 1 o gods. L m. 25 po potudoin 
lokalny Lwów-Stryj-Drohobycs.

i

15 po południu, i o gedi. ll
z głównego dworca o gods 

o gods. 6 min. 4S po 
12 min. 81 po poła. 

pociąg mięssany. 
óworoa w PodaaaMn o 

y, o gods. 12 min. 
66 wieeaór pooiąg

gods.

&

K orzy stn a  lo k acja  k a p ita łu .
Jedyna obligacja, która przy obecnych ogólnie 

wysokich kursach obok swej nadzwyczajnej pewno
ści daje 5°/0 o d s e t k i , a w razie wylosowania 
(dwa ciągnienia rocznie) premię około 9  s i r .  ze 
1 0 0  sir ., jest 4 ‘///o  g a l i c y j s k a  p o ż y c z k a  
k r a j o w a .

Z tego powodu zaleca my zaknpno tych obli- 
gacyj, jakoteż wymienianie obligacyj indemniza- 
cyjnych, przynoszących przy kursie około 101 
kjlM o 4,OO°/0 i zaledwie 4  s i r .  w razie wy
losowania.

Jesteśmy w możności dostarczyć tych obligacyj 
po najniższych cenach, a ewentualne zamiany 
przeprowadzamy jak najrzetelniej.

Zlecenia z prowincji na papiery te, jakoteż na 
inne obligacje, listy zastawne, renty, akcje kolejo
we i bankowe, losy rządowe i prywatne, monety 
krajowe i zagraniczne, wykonujemy jak zawsze, 
bezzwłocznie pod warunkami jak najkorzystniejsze- 

bez doliczenia prowizji
Na żądanie udzielamy rady najchętniej i 

najsumienniej i wykonujemy polecania giełdowe 
rzetelnie przy policzeniu miernej prowizji

Sokal i Lłlien
K a a t s r  w y m i a n y  w e  L w e w i e .

L w ów . Z Izby kandlowej, 24. lipca 1884.
1. Akcje ta sztukę 

bez knponn bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 276 50 979 KO
„ lwów. czer-jass. 200 zł. w. a. 186 — 189 —

Bankn by pot. galic. 200 sł. w a. ?85 50 290 —
, kred. galic. 200 zł. w. a 238 — -43 —

Wyszedł ju ż  l ig i  i o sta tn i tom  
„Chów bydła“

p rzes P e p le la .
P. T. którzy przedpłatę w kwocie 6 złr. na 

to dzieło w Administracji Gatety Narodowej ui
ścili, zechcą się po ędbiór tego tomn bądź osobi
ście, bądź podaniem teraźniejszego miejsca pobvta 
do pomienionej administracji zgłosić



Nowo urządzony handel

PlociBB i BiflMy
J A N A  B IE D L A

we L W O W IE  
polec* najtaniej

Koszule salonowe,
po złr. 1.60, 2, 2.36, 2.60, 3, 8.60 i 4

KALESONY,
po d r. 1.26, 1.46, 1.80, 2 i 2.20

Kołnierze, Mankiety, Krawaty,
r p e t k i ,  F o ń o z o o h y .

Na żądanie szczegółowe cenniki. 
8079 4 - 6

WTrząd pocztowy w JAWOROWIE 
potrzebuje d w ó c h  efca- 

p e d y t o r ó w  z uzdolnieniem _ te- 
legraficznem zaraz lub  od ostatniego 
lipca. Bliższe szczegóły na miejscu 
lub listownie. 8201 2—3

IajHtetMSl[iGllOilOrtOfCe Dom parterowy
«, T.nw.*«ia S / .U .H .  n.Ho fcn. n» gnedmieściu w przyjemnej i zdrowijw powiecie Bobreckim, milę od stacji ko, 
lei Czerniowieckiej oddalony, mająoT ob- 
szara 986 morg. w tern pola orn. 847 m. 
lasu 670 m., łąk 58 m., 18 m. pastwisk, 
z zasiewami 116 koroy pszenicy, 45 żyta, 
reszta jarzyn, z inwentarzem żywym (60 
krów) i martwym, z budynkami w dobry, 
stanie (itedoła i krowiarnia murowane re
szta drewniane) jest zaraz do sprzedania. 
Propinacja przynosi 700 zł., dług Towa
rzystwa kredyt. 87.000 zł.

Zgłosić się albo u właściciela lnb n 
adwokata Wgo dr. Krsyżanowskiego 
we Lwowie. 8216 1 -3

ikoliey niedaleko
przyjemnej i ln 
kolei E. Ludwika jest

wolnej ręki do sprzedania, lub do wy 
di iSr awienia. Dom ten składa się z 6 
pokoi, przedpokoju, werandy, osobnej 
knohni. Nudto jest obszerna i bardzo wy 
godna tndnia z bardzo dobrą wodą-, ds 
lej stajnia na 4 sztuki bydła, wozowni: : 
przynsleżytościami, nareszcie jest ogród 
wocowy i warzywny około 1 morga Io 

brze opsrkauiony. Wszystkie budynki są 
w d.brym etanie 
wiadomość ul. Solarna 1. 2

murowani) 
Bliższa 

n właścicielki. 8208 1—1

Do wydzierżawienia
Folwark MSZANA!

koło Lwowa (stacja kolei).
140 morgów orneeo 

80 łąk 
45 pastwisk.

Informacje udziela się ul. Maje-1 
rowska 1. 3. 3215 1-  2

W  H O T E L U  Z O R Z A
jest od 1. sierpnia b. r.

S KLEP narożny
z d w ś e h  obszernych ubikacji złeżony, 

do wynajęcia.
Bliisią wiadomość udziela właściciel 

hotelu.

Ignacy Górski,
WARSZAWA,

Krakowskie Przedmieście nr. 43.
B O K

Agenturowo - komissuwy
Ifając wyrobione stosunki' pomiędzy 

tutejszymi kupcami wiu, poszukuj B e -  
p r e z e a t a c j i  s n a e z n e g o  d o m u  
m a w im a  w ę g i e r s k i e .  Na łądanie
może podać referenąje. 8218 1—2

na płytach porcelanowycn fermy owalnej,. 
graniast >j lub okrągłej, z nap lan lub 
bez takowych do nagrobków lnb też jako | 
wieesnietrwałe pamiątki familijne, gd 
pod wpływem powretrza i czasn niei ie 
niają się, wykonają się edług danycl 
wzorów jak najdokładniej, które nienaru
szone się zwraca.

Cena od 8 złr. do 30 zl. według wiel-1 
kości. Każda fotografia może być dowol
nie powiększoną. Zamówieniu przy i ml 
W. shmidt Lwów rynek 1. 20. Handel | 
M. Dymeto. "091 8—6

Letnie pomieszkanie
w  B jrz n c h o w ic a e h .

1 mila od Lwowa między lasem soeno, 
wym, gdzie jest i staw do kąpania, są
2 pokoje i kuchnia ża L piętrze. na dole 
do wynajęcia. 3169 2 -ii

Bliższa wiadomość n pana E. Kieina 
idei korzenny, Bynek, lnb u pana 31 f>- 

dorowiesa, restauratora, ul. Dominikańska,

Fotografie

Wielki wybór

PŁASZCZÓW
g u m o w y c h

H ę z k i e  angielskie materjalae, 
izarne, białe liberyjne, 

D a m s k i e  z mateiji imitowane 
plizz, wraz z etui w najnowszych 
idson ih tj. paletot, rotonde, ha- 

welock, newport, 
poleca 

po cenach
MAGAZYN

| w y r o b ó w  guiriowych
R. FRIMMER

we Lwowie. Hotel Źorza.
3163 i—4

NAKŁADEM KSIĘGARNI
C, F_ PIOTROWSKIEGO w POZNANIU

o p u ś c i ło  p r a c ę  d c i e ł o  p o d  t y t . :

jOpowiadania f studja historyczne**
K a z i m i e r z a  J a r o c h o w u k i e g o .

Serja nowa, 8 t o , str. 414.
ZAW1 ERA; Wyprawa i odsiecz wiedeńska, 

stanowisk: interesu politycznego Polski. Rada
Wyprawa wiedeńska ze 
senatu Wyszogrodzki. i

zabiegi polityezno-dyplomatyczne po zajęciu Warszawy w miesiąca Wrze- 
'kopolskie Leszn: w r. i _,07. Polityk

Bitwa wichowska dnia 13. lntego 1706 r.
śnin ] 704 r. Wielkopolskie Leszn: w r. 1707. Polityka saska i austrjacka 
po traktacie Altransztadzkim.
Stanisław Leszczyński po Połtawie. S esenek Brandenburgii do kościoła 
katolickiego w ziemiach polskich od roku L640 do 174 . Kamieniec i Po 
znań po Augustowskiej restanracji. Fotyozka kargowska i kap. Więzi wski 

P e n a  9  m a r e k  czyli 3  z łe . 6 0  c t. w. a .
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach w kraju i za 

grani *ą. ‘ 3162 4—8
We LWOWIE w księgarni

Gubrg towiesa 4 Schmidta.

K o w o  a r z ą d z o n y
§ k ł a d n a § i o n  i  k r z e w ó w

p o łą c z o n y  z  z a k ł a d e m  c g r o d m ic z y m

EDMUNDA F. RIEDLA
we Lwowie, przy placu Marjackim, pod 1. 10,

p o l e c a 3145 2—6

5000 resztek sukiennych
(3—4 met.) we wszystkich koloraeh 
na zupełne ubrania męzkie, wysyła 
sa pobraniem resztka po 5 zł.

L .  S t o r c h  w  B e r n i e .

przyjęta. 
3164 2 10

>1

Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego roi-zajn n- 
si trwale i natychmiast Bławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
tO i 60 et. We Lwowie w apt. P. Miko- 
laaeha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 
 16—27

W  v d e m
od lat wielu istniejąey, dwupiętrowy, w 
środku miasta jest do wydzierżawienia od 
1 Tseżnia b. r. 3175 8—3

Bliższej wiadomości ndzieli kancelarja 
a d w o k a t *  dr. B a k a l a  w C le -  
s z y n i e .

Do sprzedania Dorohów
w powiecie Stani tła wojskim 1 kłhz. od 
gościńca, 2—8 mii od cztwecb stacji ko
lei Czerniowieekiej, obszarp 560 morg. 
pszennej ziemi ornej, 70 m. łąk, 1250 m. 
lasu wraz z propinacją i młynem. Wszel
kie pośrednictwo jest wyklnesone. Zgłosić 
się do właściciela D o r o h o w a ,  poczta 

‘icw. 8173 1 8

Kc f b y ,
terby, manierki, 

f  #  omoestk i ,

i wszelkie
praybory podrosnę 

polecają najtaniej

Bracia Langner
Lwów, uL Halicka I. 16.

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez holu 
i bez żadnego niebezpieczeństw 

Cham /ktkonu 60 et. 
w Aptece 

K . K rz y ż a n o w s k ie g o
we Lw"iwi<

Do uprawy letniej
nasiona rawy i koniczyny, mie 
szanki traw  na różne rodzaje gleby, 

anie gorczycy, wyka, groszek 
łabin, tzporak, nasion i o rzepy ic ier 
nianki, prawdziwie bawarskiej, długiej 

i okrągłej eserwonogłowiastej.
i y t o  f w i ę t o j a ń i k l e ,

(które terazzaeiane, wjnsieni i t a  wiosnę 
się rżnie a w lecie wydaje obfity plon 

ziarna).
gips nawozowy, mączkę z kości 

superfosfat, 
po najtańssyeh cenach poleca

Alfred Rassl w Opawie.

Browar piwny
do wydzierżawienia.
Z dniem 1. października 1884 bę-| 

dzie do wydzierżawienia
browar piwny
w Staremsiole, przy stacji kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej.

Konkurenci zechcą oferty swoje 
najpóźniej do dnia 1. wrześn;a 1884 
uadesłać do biura Zarządu central
nego dóbr JE. hr. Alfreda Potockie
go we Lwowie, ulica Kopernika, 1. 13, 
srdzie o szczegółach warunków do
wiedzieć się mo*na. 2191 2—8

nasienie RZEPY ściernianki
białej, okrągłej, lnb długiej, kilogram 1 złr.

TURNIPS (rzepa) prawdziwy angielski
w 4 gatnnk eh, kilogram po złr. 1.40 i 1.60.

■ i  Cenniki na iądan ie  franco. H i

AAA %

,S1RIUSZ“
SKŁAD KAWY we LWOWIE

nl. Chorążczyzna i .  22 na Cole 
(Artur Mościcki) 

sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
Ł ? tok tanio, albowiem uprowa
dza takową bezpośrednio od prodn- 
entów z południ: *ej Ameryki, gdzi 

lat dziewięć bawił i o ibiście za- 
zał stosunki. 8091 b—?

Kosztuje we L w o w i e  
1 k i l o  złr. 1.60, l.uó i 1.60.

Na prowincji 
48/« kilo Łł! 7.70, 8, 8.20 franko.

^  Co miesiąca ś w i e ż  y transport.
w w w w

Każdego czasu
są do umieszczenia 

na wieś w kraju lub zagranicę 
lub w m iastach:

N a u c z y c i e l k i  biegłe w języki fran
cuskim, niemieckim, grze na fortepia
nie, udzielające także naukę szkolną, 

N a u c z y c ie le  do szkół gimnazjalnych 
i realnych wyższych i niższych, bie
gli w językach obcych, gimnastyce 
rysnnk:

B o n y  PoIk:, Nie: i, i francuski, ms
j»ce k rsa szkoły freUowskiej, mogą
ce jednocześnie . i Izie lać poozątków 
nank szki tyci i robótek.

P a n n y  g lu ź ę c e  zdolne w krawiec- 
ozyźnie, nsłni e toaletowej, w podró 
żacb, które bywały w domech za- 
możnyoh.

J A ln c z n ic e  dokładnie roznmiejące go
spodarstwo nabiałowe, ogrodowe, kn- 
onenne i spiżarniowe, znająee się na 
robienin konfitnr i piecaywie.

O s o b y  do zarządu domu, matkowania 
osieroconym dzieciom, io  towarzystwa 
osób słabych.

Za pośrednio jreu. B i u r a  w y  
w ia d o w c z e g o  J .  B i r k l c g o  we 
L w o w ie  B y n e k  1. 26 I. p. Bi .. o- 
twarte od god. 8 z rana do 1. połud. i od 
2. do 7. wieczór. — Zlecenia wszelkie z 
prowincji nskntecznia natychmiast całą 
akuratnośoią.

Karol B a M a n
pod

Złotym Kogutem we Lwowie
poleca 2700 1—12 

opłatne wysyłki franco do każdej 
stacji pocztowej w Galicji:

Kawę ,ki,° Ki° ■*' 1,0Santos 
Colomba , 
Portorioo , 
Lagnayra , 
Geylon drob., 
Ceylon śre. „ 
Ceylon njp. ,  
Złot. Jawy „ 
Mokki arab. „ 
Ceylon pe.. „

6.80
7.20 
3 — 
8.80
9.20 

10.—
10.40 
1040 
10. -
10.40

i
Ż e la z n e

r ę c z n e

t a c z k i
do przewożenia 
sprzętów i ko* 

l a  wozowe
2837 11—?

wselkiego rodzaju n

Kar. Morgensterna i SpŁ
Fabryka maszyn

dc nrządzenia zakładu gazowego, wo 
ciągów i pompy. 
W i e d n i a ,w e

F i i n f h a u s , G a s g a s s e  6

L. 8280f84.

Ogłoszeoie.

D O

Zygmunt W asilkowski
Agent warszawskiego przedsiębiorstwa asfaltowego

Najdawniej, bo o l lat 12 pracujący w tym zawedzie w Galicji, 
stąie w Krakowie zamieszkały (nl. SzL . 20) ma zaizoiyt uwiado
mić WPanów inżynierów, architektów, budowniczych i PT. właści
cieli domów, ie  z dniem 1. lipca b. r urządził we Lwowie  
SM łr skład m aterjału i nai :ędei potrzebnych do 
robot asfaltowych i podejmuje się takowych, a mianowicie 
asfaltowania sieni, podwórców, korytarzy, podestów, knebni, chodni
ków itp. pe cenach jak najprzystępniejszych, ręciąc długoletnią prak
tyką za szybkie i dokładne wykonanie powierzonych mn robót.

Wszelkie zamówienia przyjinnje listownie (w KRAKOWIE ul. 
Sz l a k )  i najdalej w ciąga tygodnia po otrzymanem zamóffieuin, 
może to ocząć powierzoną mn robotę.

Obecnie przybywszy dla wykonania robót atfaltowych w e to] 
św. Anny we Lwowie, m ieszka w  k In lwowskim i 
codziennie od godziny 1. do 4. po połndnin przyjme e z wizie za 
m ó w i e n i a . _________________  ij’95 3—5

0Q

&

CD I
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Turnips angielski olbrzymi,
Hzenę bawarską dużą pastewną, i

ścierniewą rzepę dużą, 
po bardzo umiarkowanych, cenach.

w zapełnić świeżem i pewnem nasienin,
poleca 3165 3—3

Główny ̂ kład Nasion
Teofila Łąckiego we Lwowie,
prry placn Halickim , liczba 15, w gmachn Bankn hipotecznego.

Brzoskwinie z W łoch,
najdelikatniejszego gatnnkn,

| z drzewa.' codzień i ieto zerwane zł. 2.90 
„ brzoskwinie z wysp

JońskieJ Corfn zł. 3.50
kosz 5-kilowy franeo, oclony, i bez 

opłaty od opakowania n
N . Ś a l r a r i  w Trjeście.

Zaoząwszy od końca lipca tekże pię- 
|kne i świeże winogrona a 2 złr.

  ------------------------
w średnim 

wiekn, z, lep 
1 szego de nu, p<_ 
sznknje posad, 

do zarządn domu, lub za bonę, gdzie w 
! każe m razie o zręczności i wypełnienia 
swoich obowiązków nrzez świadectwa re
komendacji wykazać się może.

Bliższa wiadomość: ulica Łyczaków 
I nr. 14, na drngiem piętrze.

O s o b a

Ka iądanie dołąeza do zamówieua instrukcję oo de npi
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u prawy rzepy.

[ i

L. 8344(84.

O b w i e s z c z e n i e .
Po dokuaauem ua auiu 18. lipca b r. ocenieniu 24 pro 

jektów konkursowych, nadesłanych na bndowę domu gościnnego 
(Kurhanzu) w c. k. Zakładzie zdrojowym w Krynicy przez 
komitet ustalony w myśl programu z dnia 23. lutego b. r. 
irządzono wystawę tychże w gmachu teatralnym znajdującej 

się sali muzycznej, którą w dniach od 20. do 28. lipca b. r. 
od godziny 8ej rano do godziny le j po południu, i od 3ciej 
godziny do 6tej pop* łudniu bezpłatnie zwiedzać można.

C. k  d y r e k c ja  la s ó w  i  d o m e n . 

L w ó w ,  dnia 19. lipca i 824. _______ 8208 2 -8

■ X X W X X ) m K m t * K X K K K K K K K K K * gX S
4’ 20lo listy zastawne krajowe
mające gwarancję krajową z 2ma ciągnieniami rocznie 
jakoteż wszelkiego rodzaju listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego i banku hipotecznego kupuje i 
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami

k a n t o r  w y m i a n y

Sokal i Likien we Lwowie.
. 8148 3—7
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Kwas  k a r b o l o w y ,  p r o s z e k  k a r b o l o w y  
w i t r y o i  ż e l a z a

uostarczają po jenie fabrycznej w najlepszej ja) ości

J. Medinger & Sohne Wien.
N« .yohmlastowe zaopatrzenie > !ę w to artykuły poleca się ns:luic. 

por iaważ nietylko ceny wskate wielkiego 1 codziennie c o r a z  w łę  'e j  
•* żmagającegai ptpytn :ie podnoszą, ale także wkrótce obawiać się nareży 
wyezerpania zapasów.

Zdatnyr D ogrodn.KÓw,
bezżennych i famili.jaych, wysoko uzdc. 
atonych w ogrodnictwie rtysjycznein 

)ca Zirząd Stowarzyszenia jgrodrikćf
W Pozuau u,

A lf r e d  J e r z y  W a lic z e t
P le n n i  r*!, Hotel pod Cza-nym orłem 

P. S. Wysokość p ‘nsji uprasza się 
podać 3213 1—4

Niniejszem podaje się do wiado
mości, że nowo urządzony
Zakład hydropatyczny
/  K r y n ic y  dnia 20. lipca 1884 

otwartym i do publicznego użytku 
oddanym zostanie. 8194 s —s

C. k. Dyrekcja lasów i domen 
Lwów, dnia 16. lipca 1884.

C o c s t a
łisko Lwowa do zamiany z dopłatą za 

większą w miasteczku — interesował < a
:ą się zgłosii do urzędu pocztowego w 

Barszozowioach. 3200

Fabryka p u d r e t y  
n a w o z ó w  m i n e r a ln y c h

w Stanisławo wie.
zaw dania WP. gospodaizy rolnikó w, ie 
oprócz jnż wniesionych zamówień poua a 
fabryka jeszcze wnaozny zapas przygot' 
wanej pndrety do sprzedania pod i  liewy 
o z i m e :  m szczególnie podaiawszy psze
nicę nndrstą btrdzo się n daje.

O pomyślnych i zadzis ająoych sku
tkach z niyoia pndrety w p siewach uży
tej, posiada fi bryka liczae ..Sty pochwa1 
ne, z których kilka były jnż drukiem o- 
głaszane.

Zamówienia przyjmuje Zarząd fabryki 
pndrety w Staniała? -riD. 3166 1—3

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y
we Lwowie przy uL Jagiellońskiej 1. 3.

wydaje następujące
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W o d a  g o r ż k a
z e  z d r o j u  B o n i f a c e g o

w  M o r s z y 1! !  ©
najobfif*Ta w ozęści składowe stałe, działa simie, szybko, bez bolu i bez 

u p o ś l e d z e n i a  t r a w i e n i a .  
Wyszczególniona na 9 wysta ach miedzy fnnemi 

nr Nicei 883.
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekac w 

sgófnośoi we L w o w i e  n J .  P i e p e s a  i P i o t r  i M i k o l a i ;  cha .  
Wyseła en gros

Zarząd zdrojowisk w Morszyme

L i n i a  O s t e n d ©  -  D c y e A
Cesarsko niemiecka, król. belgijSta i angielska p jistwo, a Fnżba poczto: 

Przyspieszony transpurt podrótnyob 
p o m i ę d z y  A n i t r  j ą  i  A n g l i i , .

Bezpośrednia, najspieszniejsza i najtańsza rnta. 
i jazdy dziennie w każdym kierunku. Natychmiastowe połączenie 

iędzynarodowych pociągów pospiesznych. Najzupełniejsze bazpimz: 
oonri

Dwa
poczty i międzynarodowych 
stwo. Pyszno nrządzenii łóż! 
niemieckie wagony i ? sgony 
Restanracja. Osobn > kajntv. Obsia
danie na stacjach dworca kolejowego. 

Bezpośrednie

do
pospiesznych. Najzupełniejsze bazpimzeń- 

oouronn i pi .moiw chorobie morskiej. Bezpośrednie 
jypialniaue se wsiystkiemi pociągami łącząoemi.

• • ie. W v-ODieka pań pr— siedm służebnic !vysia-

bi.ety między wszystkiemi miastami wielkiemi 
bonty wenta 1 Londynu.

Ikiemi 
ondyi
atrzyma

"gi do Loi lynu : 48 godzinach, 
klas

Paknnki 25 lii ogi. rolne od, opłaty. Zatrzymanie la wszystkich głó
’l. — Ceny (z Wiednia)

nychstacjach laty. Jazda i  , .*-g 
I. Klasy 207 fr. 75 c t , II. klas. L53 frank. 95 ot.”

Dalsze objaśnienie:
We Wiednia: Re mm ilmann, 1 Seitstettengasse nr. 5; w Ostendzie : p. naczolnik 
stacji. Dover: Pierre Sieco. jon oralny ajent, Strand 3. Londyn: John Piddingtor 
jcneralny ajent, Gr oocj ja Blreet a . 3114 j_ g

Codzienn; transport rartościowyoh pakietów poc-isowyc i t. p.
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Hun tor w ym ian y

Ą
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c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

m y s tK le  e le k ta  i  m o ^ ty
pod wArurkPmi n fjprzjatępniejszemi

L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

a 0 premiowane Listy Hipoteczne,
gtóre według prawa z d .l.lip c - 1888 (Dz. p .P . XXXVffl. N. 93.) 
i najw. post. kama 17. gruinia .871, mogą być iźrtedo lokowa
ni? apitałói 7 tunduszowych, pupilarnych, kaucyj małżem kich wojsko* 
m b, na kaucje i wadja, s ą  y- tym, fcntoim e d ~  n a h y e ta .

mW* Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kunie dziennym, ,bez doliczenia prowizji. 8041 4 -?

S i o

proc. płatno w ( 0 aiii po wypowiedzeniu 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884. 1341 5 —t

Pi-edruk nie będzie ogacony.
D y  r  e .k c J

Pierwsze ^  a u str.

T h i i r  o t :  1 t o s t e r  m m  F i s s  i o d e ń -
FpbHbś - Gesell schaft

owarzystwo iabryome, wyrabiające drzwi, okna i podłogi
w a  I t f i A i l n i n  i 1 M eu m fih lg asse  13, z a ło ż o n e  h  M l  A

"  l y i l l l l l l  pod kierownictwem M. Markerta, -* •  —w
poleca swoje wielkie składy gotowych draWi I okien wraz z okuciem, tudzież spodów okrętowych i dębowych

amerykańskich posadzek fryzowanych i parkietowych.
Fabryka, utrzymują wielki skład suchego mąterjału d rzewnego tudzież zapasy gotowego towaru na składzie, może załatwić 
każdą potrzebę tyc artyaułów w najkrótszym czasie Taż przyjmuje także sporządzenie portalów, i ądzeń dla kosaA, 
nzpitalóWi szkół Łantorow itp.. prócz tych wszelkie maszynami wyrooić się mające roboty drzewne według podanego rysunku

i modelu z wyjątkiem sprzętów pokojowych.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromsn. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej- .


